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A n d rze ]

KEYSERLING

28 k w ie tn ia  b. r . zm a rł w  In n s b ru c k u  H erm an  K e yse rlin g , jeden  z n a j­
znakom itszych  m y ś lic ie li naszych czasów. T a k , ja k  o zm arłym  n iedaw no Lo rdz ie  
K eynes’ ie p o w iedz ia ł p re m ie r A tlee , iż  w obecnych b u rz liw y c h  czasach A n g lia  
n ie  może sobie pozw o lić  na u tra tę  ta k ic h  lu d z i, ta k  o K eyse rlin g u  m ożna by po­
w iedzieć p o d obn ie : E u ropę  dzisiejszą n ie  stać na u b y te k  tego rodza ju  um ysłu .

W  czasach, w k tó ry c h  nad całą E u ropą  wraz z tym  w szystk im , co uważa 
się za je j k u ltu rę , staw ia się coraz częściej „pos tępow y“  znak zapytan ia , a Zachód 
z ca łym  jego d o ro b k ie m  duchow ym  zostaje poddaw any gw ałtow nym  próbom  
ro zb ic ia  p rzy  pom ocy zręcznie upozorowanego zaburzenia  rów now ag i um ysłów  
od na jbardz ie j p rzec ię tnych  począwszy i  na na jśw ie tn ie jszych  skończywszy — 
śm ierć K eyse rlinga  jes t bezsprzecznie u tra tą  najwyższej w artości b u so li m yślow ej. 
B y ł on n ią  d la  każdego cz łow ieka, k tó ry  zmęczony og łup ia jącym  d rep tan iem  
w ko le  c iąg le  tych  sam ych pytań  i  p rogram ow ych  odpow iedz i, odczuw ał po ­
trzebę pó jśc ia  da le j.

D ziś, gdy nowoczesna so fis tyka  zaczyna św ięcić coraz w iększe try u m fy  
we w szystkich pracach i  p rze jaw ach m yś li lu d z k ie j, u tra ta  K e yse rlinga  jest 
śm ie rc ią  kogoś, kogo je d yn ie  m ożnaby p rzyrów nać do Sokratesa — Sokratesa no ­
woczesnego św iata. Bo może żaden z m y ś lic ie li naszych czasów n ie  p o tra f i ł 
tak  znakom ic ie , ja k  on, w ydobyć na ja w  is to ty  w szystk ich  p rob lem ów  nowego 
św iata, w yczuć d o k ła d n ie j rzeczyw istości i  k ie ru n k u  rozw o ju  obecnej ludzkośc i, 
ostrzegać i —  snując swe rozw ażania  —  n ie  odbiegać od życia, od żywego cz ło ­
w ieka . N ik t  ta k , ja k  on, n ie  p o tra f i ł  rozb ra jać  m in  psycho log icznych, k tó ry c h  
staw ian ie  przez jeden naród  w um ysłach in n ych  lu d ó w  zaczęło rozw ijać  się 
ja k o  nowa b ro ń  po p ierwszej w o jn ie  św ia tow ej. T o  też śm ierć jego jest tym  
w iększą stratą, że przypada w m om encie , w k tó ry m  te ch n ika  m inow an ia  psy­
cho logicznego je s t w  p e łn ym  rozw o ju , a w prow adzen ie  jasnej m yś li na zam i­
nowane w ten sposób m orza um ys łów  staje się n ie  lada w yczynem . Z tego p u n k tu  
w idzen ia  E u ropa  tra c i w  K e yse rlin g u  w yb itnego  specjalistę.

K e yse rlin g  n ie  b y ł f ilo z o fe m  w tym  znaczeniu, w ja k im  p o jm u je  to  ogół. 
W ie m y , i  być może n ie  należy się tem u d z iw ić , że w  obecnym  w ie ku  te c h n ik i 
panu je  tendencja  ośm ieszania wszystkiego, co ma zw iązek z f ilo z o fią , a okre-



sien ie  „ f i lo z o f “  bywa często stosowane wśród lu d z i nawet bardzo k u ltu ra ln y c h , 
ja k o  ep ite t określa jący w na jlepszym  w ypadku  pewną właściwość um ysłu  lu b  
spo jrzen ia , wobec k tó rych  należy zachować pob łażliw ość. Jeżeli z jedne j s trony 
przypisać to  należy pewnej pogardzie m yś li, ja ka  lansowana jest dziś św iadom ie 
do w szystkiego, co w ykracza ponad rozum ow an ie  ła tw ostraw nego reportażu 
i  dostro jonego do beku  trzody  kom entarza  radiowego, to  z d rug ie j s trony należy 
to zawdzięczać bez w ą tp ien ia  w yczynom  tych  filo z o fó w  osta tn ie j doby, g łów n ie  
n ie m ie ck ich , o k tó ry c h  K e yse rlin g  -t *- z  w łaściwą m u  n ie raz gwałtownością 
i  dow cipem  —  n ie  waha się pow iedzieć, że „ f i lo z o f ia  ich  je s t najczystszym 
w yrazem  najprawdziwszej o n a n ii um ysłu , ja k i znam w h is to r i i“ . O n sam s tanow ił 
jaskraw e zaprzeczenie tego ro d za ju  f ilo z o fó w  i  je ż e li całą jego przebogatą tw ó r­
czość chce się nazwać filo z o fią , to  jes t ona przede w szystkim  filo z o fią  stoso­
w aną— w tym  samym znaczeniu, w ja k im  używ a się tego okreś len ia  w odn ie ­
s ien iu  do sz tuk i.

Na pewno żadnem u z filo z o fó w  doby obecnej n ie  uda ło  się spe łn ić lep ie j 
tego nakazu w dz ie d z in ie  m yś li, k tó ry  ta k  dobrze s fo rm u ło w a ł B ie rd ia je f: 
„F ilo z o f ia  pow inna  być dz ia łan iem , służyć po lepszen iu  życia, być p raktyczną 
taką, ja k ą  s ta ra li się ją  uczyn ić  w ie lcy  filo z o fo w ie , a p rzyna jm n ie j c i, k tó rzy  
n ie  w y rz e k li się zupe łn ie  m ądrości. P raw dziw a filo z o fia , ta  k tó ra  je s t m ądrością, 
n ie  może pozostać f i lo z o fią  szkolną... Trzeba, aby f i lo z o fia  z b liż y ła  się do 
p ra k ty k i, ja k  trzeba, by ję zyk  filo z o fic z n y  z b liż y ł się do ję zyka  potocznego . 
I  w łaśn ie  to  zb liżen ie  się f i lo z o f i i  K eyse rlinga  do p ra k ty k i i  dostosowanie jego 
języka  filo zo ficzn eg o  do ję zyka  potocznego, da ło  m u n ie w ą tp liw ą  wyższość nad 
in n y m i, w spółczesnym i m u  m y ś lic ie la m i, i  zapew n iło  ta k  s ilne  p rom ien iow an ie  
jego m yś li, a co za tym  idz ie  — je j dz ia łan ie .

Jest rzeczą dziw ną, że w  czasie, gdy tłum aczono  u  nas ty le  ks iążek, gdy 
A . H u x le y , B . Russel i  B ie rd ia je f zosta li p rze tłom aczen i na ję z y k  p o lsk i i  b y li  
dysku tow an i n ie  ty lk o  w „Z ie m ia ń s k ie j“  lu b  „S im ie  , n ie  ukaza ło  się (o i le  
w iem ) n ie  ty lk o  żadne tłum aczen ie  K eyse rlinga , ale naw et jego nazw isko b y ło  
n ieznane. Jest to  tym  ba rdz ie j n iezrozum ia łe , że w całej E u ro p ie  p rzedw ojenne j 
b y ło  o n im  głośno, a każdy jego odczyt lu b  c y k l odczytów , b y ł w ydarzen iem  
w życ iu  k u ltu ra ln y m  s to lic  eu rope jsk ich . Szkoda, że pozostał on d la  nas n ie ­
znany, tym  ba rdz ie j, że chociażby znajom ość jego św ie tnych  ana liz  poszczególnych 
narodów  b y łaby  się bardzo przyda ła  n ie jednem u z nas w jego w ędrów kach 
w o jennych  po św iecie; n ie  m ów iąc o rozszerzeniu kręgów  m yś li i  ue las tyczn ien iu  
je j w ze tkn ię c iu  się z tym  w szystk im , co się dz ia ło , co dz ie je  się c iągle, a czego 
ta k  w ie lu  z nas, m im o  w o li zam ykających się w t. zw. „p o ls k im  ghecie“  tak  
często n ie  rozum ie .

K e yse rlin g  po ch o d z ił ze stare j, a rys tokra tyczne j ro d z in y  ko lo n is tów  b a ł­
ty c k ic h . U ro d z ił się w r .  1880 w  E s to n ii, w ro d z in n e j posiadłości R a y k u ll. 
U w ażał się zawsze za przedstaw ic ie la  B a łtów , co n ie  przeszkadzało m u  tw ie rd z ić , 
że w łaśc iw ie  w p ie rw szym  rzędzie  je s t sobą, w d ru g im  rzędzie  a rystokra tą , 
w  trze c im  K e yse rlin g ie m , w  czw artym  cz ło w ie k ie m  Zachodu, w  p ią ty m  E u ro ­
pe jczyk iem , w szóstym B a łtem , w s iódm ym  N iem cem , w ósm ym  R osjan inem , 
w reszcie w  d z iew ią tym  Francuzem .

Jako ch łop iec  n ie  w ykazyw a ł żadnego zain teresow ania p ro b le m a m i in te l- 
le k tu  i  m ia ł w y b itn y  w strę t do w szystkiego, co abstrakcy jne . W strę t ten  po­
został m u aż do końca. W ychow any do późnego w ie ku  chłopięcego pod kie -
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row n ic tw em  dom ow ych nauczyc ie li, po śm ie rc i ojca oddany został do ro sy j­
skiego g im naz jum  w Pernau. W ą tły  i  d e lik a tn y  dotąd ch łopak, szybko m usi 
dorów nać s iln ym  i  zaw ad iack im  ko legom . T u  w yrab ia  się w n im  to , co nazw ie 
późn ie j „p ło d n o śc ią  b ra kó w “ . Ta p łodność jest ta k  w ie lk a , że na U n iw ersytec ie  
w D orpacie  (1898 —  1900) znany je s t w  ko rpo rac jach  ja k o  sław ny zab ijaka  
i  a w a n tu rn ik . C iężko ranny w po jedynku , trac i na la ta  całe fizyczną  m ożliw ość 
kon tynuow an ia  dotychczasowego try b u  życia. Z m ie n ia  go to  w in te lle k tu a lis tę .

Opuszcza D o rpa t i  s tud iu je  w H e ild e lb e rg u  geologię. W  r . 1902 uzysku je  
stopień dok to ra . N ie  w ie  eo ro b ić  da le j; nauka  i  f i lo z o fia  w postaci up raw iane j 
na un iw ersyte tach n ie  pociąga ły go.

W  tym  czasie czyta sławne wówczas „G ru n d la g e n  des X IX -e n  Ja h rh u n ­
derts“  H ouston ’ a S tew art’a C ham berla in ’ a, tego dziwnego, zniem czonego pod 
w p ływ em  W agnera, A n g lik a . N ar. soc ja lizm  uważa go za p reku rso ra  te o r ii 
ras izm u i  to  on u jrzaw szy H it le ra  wśród p ie lg rzym ów  w B ayreu th  w r. 1923 
(C ham berla in  b y ł żonaty z có rką  W agnera, Ewą) napisał do niego ów sławny 
lis t, p rzepow iadający m u  ka rie rę  F iih re ra . Jeszcze jeden  dow ód ang ie lsk ie j 
in tu ic ji .  L is t ten je s t dziś specja ln ie  p ik a n tn y .

„W ra że n ie , ja k ie  ks iążka ta w yw arła  na m n ie , b y ło  o lb rzym ie . Z ro zu ­
m ia łem  nagle, że je ż e lib y  m i b y ło  danym  spotkać cz łow ieka , k tó ry b y  napisał 
podobne dz ie ło , n ie  czeka łbym  d ługo  na o d k ryc ie , do czego jestem  zd o ln y “  -  
pisze K e yse rlin g  w doskona łym  szkicu  au tob iog ra ficznym , do łączonym  do k r y ­
tycznego .s tud ium  filo zo ficzn eg o  p. t. „M enschen  als S in n b ild e r . N a tychm iast 
wyjeżdża z H e id e lb e rg u  do W ie d n ia , by tam  spotkać się z C ham berla in  em, 
gdzie jego w p ływ , jego ro la  „z a p a ln ik a “  została ca łko w ic ie  spe łn iona. Już 
w 1903 r. K e yse rlin g  „w yb u ch a “  i  pisze k i lk a  k ró tk ic h  s tud iów , uw a ln ia jąc  
się rów nocześnie  spod w p ływ u  C ha m b e rla in ’a, z k tó rego  te o r ia m i ras is tow sk im i 
n ie  m óg ł się zgodzić od  początku do końca, za co m . in . ta k  ź le b y ł w idz iany  
w h itle ro w s k ic h  N iem czech.

O puściwszy W iedeń, gdzie wg słów A . H a rnack  a C ham berla in  b y ł d la  
niego akuszerem , K e yse rlin g  udaje się do Paryża, czyn iąc stąd częste w ypady 
do A n g lii.  T u  powstaje w la tach 1904 — 1905 pierwsza, w iększa praca —  „D as 
Gefüge der W e lt“ . B udz i się w n im  zam iłow an ie  do f i lo z o f i i  k ry tyczn e j. 
W  r. 1906 stara się bez sku tku  (z czego je s t ja k b y  dum ny) o docenturę przy 
katedrze f i lo z o f i i  w  B e r lin ie . W  je s ie n i 1907 wygłasza c y k l w yk ładów  na 
w o ln ym  U n iw e rsy tec ie  w H a m burgu , o p u b liko w a n ych  w r. 1910 p. t. „1  ro le - 
gomena zu r N a tu rp h ilo s o p h ie “ .

O d r .  1908— 1911 K e yse rlin g  zarządza swoją o jcow izną , dz ie ląc czas po­
m iędzy ro ln ic tw o , podróże i p isanie. W  je s ie n i 1911 r. w yp ływ a  z G enu i w  d ługą 
pod róż : C eylon, In d ie , C h in y , Japonia , W yspy P a cy fiku , A m e ryka  Północna. 
Owocem  te j w ie lk ie j podróży je s t napisany m iędzy r. 1914 a 1918 „D z ie n n ik  
Podróży F ilo z o fa “ . D z ie ło  to, pisane w R a y k u li w czasie w o jn y  (K e yse rlin g  
zw o ln io n y  b y ł od s łużby w a rm ii rosy jsk ie j ze względu na słaby stan zdrow ia) 
zostaje o p u b liko w a n e  w r. 1919 i  uzysku je  n iespodziew ane przez niego po­

wodzenie.
„D z ie n n ik  Podróży F ilo zo fa “  (Reisetagebuch eines P h ilosophen) je s t czymś 

zupe łn ie  now ym  w lite ra tu rz e  f ilo z o fic z n e j. Jest to  w span ia ła  ana liza  zw iedza­
nych  k ra jów  i  cha rak te rys tyka  lu d ó w , pe łna dygres ji i  uwag, n ieoczek iw anych  
spostrzeżeń i  op isów, w k tó rych  m yśl przerzuca się ko le jn o  z dz iedz iny  św ietnej
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obserw acji do rozważań zawsze a k tu a ln ych  p rob lem ów . Ś m ia ło  w ykreś la  on tu ta j 
d ro g i d la  tych  w szystk ich , d la  k tó ry c h  ch rys tian izm  n ie  jest ty lk o  fo rm u łą , 
lecz zdecydowaną fo rm ą  eu rope jsk ich  w iecznych praw d. P łyną  szybkie  w yw ody 
na tem at — jakże  c iąg le  is to tn y  — W schodu i  Zachodu, zagadnień c y w iliz a c ji 
i ic h  w spółżycia. Na tle  k u ltu r  da lek iego W schodu ju ż  w tedy dostrzega K e y ­
serling , że je ż e li przez barbarzyństw o rozum ie  się niszczenie lu b  b ra k  fo rm  
k u ltu ry ,  to  bez w ą tp ien ia  ży jem y w epoce rosnącego barbarzyństwa, że uśw ię­
conym  m otyw em  niszczenia w szystkiego stał się id e a ł lepszego życia, tym czasem  
abstrakcyjne  ulepszanie lu b  log iczny  zb ió r k o n c e p c ji.n ie  jes t w s ta n ie  zm ien ić  
napraw dę rzeczyw istości społecznej Zachodu. B u rzym y w ięce j, n iż  budu jem y.

O bok  podobnych  rozważań w ykw ita ją  raz po raz ka p ita ln e  obserwacje 
ja k  np.: „S ką d  w iem , że stonoga je s t tw o rem  doskonałym ? N ie  sposób podać 
tu  ja k iś  szczególny pow ód, ale fa k t jest zupe łn ie  jasny; okaże się on zupe łn ie  
jasnym  każdem u, k to  p o tra fi „w e jść  w skórę“  in n ych  is to t. Ta oczywistość, 
w łaściw a każdej doskonałości, jes t napraw dę godna uw ag i: w gran icach p rzy ­
ję ty c h  narzuca się ona naw et n a jm n ie j spostrzegawczemu. Żaden p rzyk ła d  n ie  
w ykazu je  tego ja śn ie j, a n iże li p rzyk ła d  A n g lik a . I le k ro ć  zna jdu ję  się w  obec­
ności reprezentanta tego narodu  uderza m n ie  kon tras t, is tn ie jący  pom iędzy 
ubóstwem  jego ta len tów  n a tu ra ln ych , ciasnotą jego h o ryzon tu  i  szacunkiem , 
ja k im  napawa on zarów no m n ie  ja k  i  każdego innego. N aw et na jznakom itszych  
spośród n ich  (oczyw iście tu , ja k  i  wszędzie, napraw dę zn a ko m ic i pozostają 
poza ra m a m i ogó lnych  rozważań) tru d n o  jes t brać poważnie w sensie is to t 
in te le k tu a ln y c h ; ro b ią  o n i na m n ie  w rażenie  zw ie rzą t, k tó re  posiadając pewną 
ilość n ie o m y ln ych  in s tyk tó w , opanow ują św ie tn ie  pew ien odc inek  rzeczyw istości, 
będąc poza tym  ś lepym i i  n iezda tnym i. B ra k  im  często i  to  w s topn iu  zu­
pe łn ie  nadzw yczajnym  — oryg ina lnośc i, ja k k o lw ie k  są o n i zresztą ta k  n a tu ra ln i, 
ja k  ty lk o  m ożna : każdy z n ic h  m yś li, czuje i dz ia ła , ja k  jego sąsiad; życie 
w ew nętrzne n ie  spraw ia u n ich  żadnej n iespodz iank i. A le , iden tyczn ie  ja k  
w  s tosunku do zw ierzą t, ta k  w  stosunku do B ry ty jc zykó w , n ie  mogę przeszko­
dz ić  tem u, by n ie  brać ic h  ta k im i, ja k im i są: przedstaw ia ją  o n i absolutną 
rea lizac ję  ich  m oż liw ośc i; są o n i ca łko w ic ie  tym , czym  m o g lib y  być. I  tu  w łaśnie 
k ry je  się przyczyna ic h  m ocy p rzekonyw an ia , ic l i  wyższość nad in n y m i narodam i 
E u ro p y  (wyższość, k tó ra  obecnie n ie  podlega dyskus ji) a także pow ód za ra ź li­
wego cha rak te ru  ich  n a tu ry ; o n i je d n i wśród w szystk ich  E u rope jczyków  są na­
praw dę doskona łym i w  sw oim  rodza ju ; a każdy sk ła n ia  czoła przed doskonałością. 
N ieskończen ie  bogatsza na tu ra  N iem ca n ie  znalazła jeszcze swojego kszta łtu , 
o to  dlaczego n ie  je s t on jeszcze n igdz ie  p rzy jm ow any bez przyczyny wyższej .

Sukces „D z ie n n ik a “  po lega ł przede w szystk im  na tym , że obok żyw ych 
obserw acji, przedstaw ione w n im  p ro b le m y osobiste autora b y ły  równocześnie 
p ro b le m a m i powszechnie lu d z k im i. G dy czyta się to  dziś, tru d n o  oprzeć się 
w rażen iu , że sta ły  się one jeszcze ba rdz ie j ak tua lne  i  ba rdz ie j powszechnie 
lu d z k ie  w c h w ili obecnej; jes t to  na jlepszym  spraw dzianem  w artości Keyser- 
lin g a . O bok tego na jw iększą ro lę  w  pow odzen iu  „D z ie n n ik a “  odegra ł m om ent, 
k tó ry  je s t na jbardz ie j charakte rystyczny także d la  całej późniejszej tw órczości 
K eyse rlinga , a k tó ry  ta k  św ie tn ie  u ją ł V a lé ry , m ów iąc o pisarzach : „N ie  cenię 
i  n ie  mogę cenić in n ych  p isarzy, ja k  ty lk o  tych , k tó rzy  p o tra fią  w yraz ić  to, 
co ja  zna laz łbym  tru d n y m  do w yrażenia , gdyby zagadnienie w yrażen ia  tego 
p o ja w iło  się przede m ną lu b  narzuca ło  m i się“ . Całe późniejsze p ro m ie n io w a n ie
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m yś li K e yse rlinga  i  ocena je j, o p a rły  się w łaśn ie  na ty m : p o tra f i ł  on  w yraz ić  to , 
co będąc przeczuwane przez w ie lu  lu d z i, n ie  p o tra f i ło  znaleźć sfo rm u łow an ia .

P rzeprow adzona w ty m  samym ro k u  re fo rm a  ro ln a  w E s to n ii pozbaw iła  
K eyse rlinga  całej fo r tu n y  ro d z in n e j bez ja k ie g o k o lw ie k  odszkodow ania. K a ta ­
s tro fa  ta w yzw ala w n im  ca łko w ic ie  u ta jone  dotąd zasoby e n e rg ii i dynam izm u. 
P racu je , pisze i  wygłasza odczyty. W  r . 1920 zakłada w D arm sztad ’ c ie głośną 
ongiś „S zko łę  m ądrośc i“ ; zadaniem  je j je s t odnow ien ie  życia  w  im ię  ducha. 
„D o k try n a  m o ja  odnaw ia  w szystkie  p ro b le m y  wychodząc n ie  od człow ieka- 
a b s trakc ji, lecz od żywej duszy“  — streszcza w  je d n ym  zdan iu  is to tę  swego 
k ie ru n k u . T a k , ja k  w yobraża ł to  sobie Pascal, ja k  s tw ie rd z ił to  potem  M ax 
Scheler, ta k  i K e yse rlin g  poszedł po l in i i  poznania  em ocjonalnego. Poznanie 
n ie  zawsze je s t rac jona lis tycznym ; poznajem y da leko w ięce j poprzez uczucie, 
a n iże li poprzez rozum  i in te lig e n c ję . Każde uczucie może stanow ić pom oc 
w poznan iu . O b ie k tyw izm  n ie  kon ieczn ie  jes t wyższy od su b ie k tyw izm u  gdy 
chodzi o re zu lta t w  tym  sensie, w ja k im  Życie  jes t d o k tryn ą .

U k ry ty  dem on izm  i  s iła  d o m in u ją  w każdej jego m yś li. Czasem je s t to 
ig ra n ie  ze w szystk im , pe łne uśm iechu m ędrca, kp ia rs tw a  Sokratesa: „N ie  w y ­
daje m i się, abym  zb y tn io  przesadzał u jm u ją c  pokró tce  w ten sposób koncepcję  
św iata, ja ką  posiada o lb rz y m ia  większość naszych współczesnych: Bóg stw orzy ł 
W szechśw iat w pow ijakach . T o  w yjaśn ia , iż  ten  na jlepszy z św iatów  stał się 
tym , czym  jes t i  że wszystko szło na n im  od lepszego k u  gorszem u w m ia rę , 
ja k  postępow ała ew o luc ja  twórcza, zwana postępową. Dziś te ch n ika  g łośn ika  
doszła do doskonałości. N ie  ma w ięc żadnej przeszkody, by  stw orzyć doskonały 
św iat w ciągu na jw yże j p ię c iu  la t — co w  po rów nan iu  z sześciu d n ia m i S tw órcy 
jes t reko rdem  szybkości: ponieważ wszystko przem aw ia za tym , iż  d n i Pana 

są dłuższe a n iże li la ta  lu d z k ie “ .
K e yse rlin g  p ro w o ku je , a rów nocześnie u ch y la  się od d ysku s ji. D ysku tu j z sa­

m ym  sobą — n ie  ze m ną; bo m oją ro lą  jes t je d y n ie  budzenie  m yś li. Zresztą m yśl 
a lbo  tra fia , a lbo n ie  tra fia . Jeżeli tra f i ła , to  dobrze; je ż e li n ie  tra f i ła , to  w szelk ie  
p rzekonyw an ie  n ie  ma sensu. „P ra w d z iw y  m ędrzec — pow iada on —  m e dysku tu je , 
n ie  b ro n i się. M ów i a lbo  słucha, tw ie rd z i lu b  stara się zg łęb ić okreś len ia “ .

Równocześnie n ie  ma w jego w yw odach c ien ia  w ie lko śc i, te j g łu p ie j, napu ­
szonej za rozum ia łośc i, k tó ra  ta k  często wobec słusznych naw et spostrzeżeń 
i k o n k lu z ji budz i w c z y te ln ik u  ducha p rze ko ry . Z  każdego zdania p rzeb ija  
zupełna bezinteresow ność, szczodrość słońca, szerok i gest „g ra n d  seigneur a . 
N ie  pragnąc n ikogo  przekonać, ogarn ia  w cz ło w ie ku  wszystko, a lbo m c. N ie  
m ożna zachować wobec K eyse rlin g a  jak iegoś pó łuczuc ia ; a lbo n ie  chce się 
m ieć z n im  do czyn ien ia  w ogóle, a lbo w ch łan ia  się go, co pobudza do ru ch u  
i  zmusza przede w szystk im  do sam odzielnego m yślen ia . „A lb o  n a rk o ty k , ja k im  
jestem , dz ia ła , a lbo n ie  dz ia ła “  -  pisze dow c ipn ie  w p rzedm ow ie  do fra n c u ­

skiego w ydan ia  „D z ie n n ik a  podróży .
M yś l jes t d la  K e yse rlin g a  c iąg łym  staw aniem  się i  p róba  ja k ie jk o lw ie k  

k ry s ta liz a c ji, systemu, je s t bezcelowa. K ażda fo rm a  d e fin ity w n a  je s t odpadk iem , 
k tó ry  życie odrzuca na bok; może on być św iadectwem  przeszłości, s topn iem  
w zw yż -  n ig d y  z b io rn ik ie m  ducha i  m yś li. „W ie d z ie ć “  n ie  jes t celem ; może 
być ty lk o  ś rodk iem  do „R o zu m ie ć “ . A bs trakc ja  jest zasadniczo zb rodn ią  i grze­
chem  p rze c iw ko  duchow i, bo duch d z ia ła  ty lk o  w tedy, gdy staje się c ia łem . 
M ó l ks iążkow y, „u c z o n y “  p rze m ija ją  w m g n ie n iu  oka i  pozostają bez w p ływ u .
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M iędzy  m yślen iem  a sam ogwałtem  in te le k tu a ln y m  jest przepaść. C z łow iek  
w  każdym  m yś len iu  m usi być żyw ym . F ilo z o fia  n ie  jes t nauką, lecz sztuką, 
a mądrość n ie  jest sumą w iadom ości, lecz fo rm ą  życia, zaletą duszy, bodźcem. 
M yś l należy przede w szystk im  związać z życiem , k tó re  jes t ty lk o  jedno . N ie  m a 
jedne j P raw dy, is tn ie jące j gdzieś poza naszym dotychczasowym  zasięgiem; jes t 
ona we w szystk im  i  c iągle staje się. N ie  należy ślepnąć, lecz zdobywać bez­
ustannie  nowe spo jrzen ie , nowe perspektyw y, by móc swobodnie obracać się 
w coraz to  in n ych  w ym iarach  życia. N a jb liższym  p raw dy będzie raczej ten, k to  
będzie uważał ją  za od leg łą  i  c iągle dąży ł do je j poznania .

P raw dy uznane, zaklasowane, posegregowane, n ie  są ju ż  p raw ie  n ig d y  
p raw dam i; życie je  zawsze w yprzedza. T o  też zawsze najsłabsze przeczucie da­
le k ie j jeszcze p raw dy bywa aktua ln ie jsze , a n iże li to , co w danej c h w il i  za 
praw dę p rzy ję to  i  uznano.

Nasz postęp jes t je d n os tro n n y , naszą jedyną  am b ic ją  jest zw ycięstwo nad 
czasem. A le  g rozi to  „ in s e k ty f ik a c ją “  cz łow ieka , zam ien ien iem  się cz łow ieka  
w owada. T ak , ja k  to o k re ś lił Bergson, zw ierzę-ćz łow iek i te rm it są końco ­
w ym i p u n k ta m i dwóch zupe łn ie  rozb ieżnych l in i i  e w o lu c ji. I ymczasem zw ierzę- 
cz łow iek  jest w  tra kc ie  zbaczania ze swojej l in i i  ew o lucy jne j i  coraz to  w ię k ­
szego p rzyb liża n ia  się do tego zmyślnego Owada. D la  cz łow ieka, k tó ry  n ie  
u ro d z ił się owadem , je s t to  równoznaczne z de form acją  czysto pato log iczną, 
pociągającą za sobą u tra tę  w artości, dew ita lizac ję  i w końcu  śm ierć ga tunku . 
T o  zbieganie  się l in i i  ew o lucy jne j cz łow ieka z l in ią  te rm ita  odbyw a się przede 
w szystk im  na sku tek  zby t w ie lk ie j ro l i ,  ja ką  odgryw ają w życ iu  cz łow ieka  
„p rz e d m io t“  i  „u p rze d m io to w a n ie “  wszystkiego. Oczyw iście um ie ję tność bycia 
p rzedm io tow ym  i  oddz ia ływ an ia  na otaczający św ia t za pomocą „rzeczy w yp ro ­
dukow ane j d z ię k i in te lig e n c ji jes t cechą charakterystyczną zw ierzęcia -cz łow ieka 
i um ie ję tnośc i te j zawdzięcza on swe dom inu jące  stanow isko w całej naturze. 
A le  „p rz e d m io t“  i  „p rzedm io tow ość“  n ie  mogą przekraczać ic h  n o rm a lnych  
a try b u c ji; m usim y obn iżyć ich  wartość do w artości narzędzi, sprzętu któ rego  
to dz iw ne zw ierzę, ja k im  jest cz łow iek , po trzebu je  w swej walce o is tn ie n ie  
w ta k im  samym s topn iu , w ja k im  pa jąk po trzebu je  swej pajęczyny. „B o  cz łow iek  
je s t czymś w ięce j, a n iże li zw ierzęciem ; jes t on ca łko w ic ie  w e h iku łe m  D ucha“  
m ó w i obrazowo K e yse rlin g .

T o  co stanow i jedyność cz łow ieka w śród w sze lk ich  in nych  stworzeń, to  
także jego  „o tw artość  na św ia t“  (Das w e lto ffe n e  T ie r  M . Schelera). Tymczasem 
jak  u trzym ać swą otw artość na św iat p rzy  c iąg łym  w zroście szybkości. C z ło w ie k  
zam yka się, specja lizu je , bo tego wymaga od niego coraz to  szybsze tem po życia 
i coraz częstszy k o n ta k t z precyzją te c h n ik i. P rzypom inam y coraz ba rdz ie j 
p ch ły . Żadna pch ła  n ie  skaka łaby beztrosko, z precyzją , bez p o m y łk i co do 
p u n k tu , w  k tó ry m  ma w ylądow ać, gdyby skacząc, m usia ła się jeszcze poświęcać 
k u ltu rz e  swego życia w ewnętrznego. T a k  — ale co fan ie  się i  skarg i pod adresem 
postępu n ie  przydadzą się na n ic , bo postępu n ie  można i n ie  w o lno  zatrzym yw ać.

„J e ż e li chodzi o postęp, to p rob lem em  żyw o tnym , k tó ry  zadecyduje na 
os ta tn im  m ie jscu, n ie  jes t p ro b le m  m o ż liw ie  najw iększego oddz ia ływ an ia  na 
św ia t zew nętrzny, lecz p ro b le m  poznania , w ja k i sposób tymczasowe n ie p rzy ­
stosowanie się ducha i duszy do m ożliw ośc i zew nętrznych, n ieprzystosow anie się, 
k tó re  g rozi przem ianą w sze lk ich  korzyści zew nętrznych na stratę — m og łoby być 
zam ien ione na przystosow anie się“  — stw ierdza K eyse rling .
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Tadeusz Jfaraezewshi (Szwajcaria)

Zamorskie tereny osiedleńcze polskie
(Dokończenie)

4. Brazylia

B ra zy lia  stanow i d rug ie  na jw iększe skup isko  em ig racy jne  po lsk ie , gdyż 
m ieszka tam  obecnie p raw ie  200.000 P o laków . Go do te j lic zb y  s ta tys tyk i 
w ykazu ją  duże w ahan ia : np. L iga  M orska  i  K o lo n ia ln a  okreś la ła  przed w ojną 
liczbę  P o laków  w B ra z y lii na 265.000, lecz jest to  cy fra  stanowczo zbyt wysoka.

Terenem  os ied lan ia  się P o laków  w B ra z y lii  są g łów n ie  stany po łudn iow e : 
Parana, gdzie osiad ło  oko ło  120.000 P o laków , R io  G rande do Sul i Santa 
C a therina . N adto pewne ugrupow an ia  P o laków  zna jdują  się w  R io  de Jane iro , 
Sao Paolo i  P o rto  A lle g ro . W  P aran ie  ro ln ic y  polscy są na p ie rw szym  m ie jscu  

w śród ludnośc i.
Pod względem  zawodowym  na jw iększy procent, bo 90 — 9 5 % , stanowią 

ro ln ic y , reszta to ro b o tn icy , rzem ieś ln icy  i  kupcy, a poza tym  o ko ło  Va°/o 
in te lig e n c ji. T a  osta tn ia  grupa została dość s iln ie  zasilona w la tach 1939 40,
k iedy”  do B ra z y lii  p rzyby ło  k i lk a  tysięcy uchodźców z ob ję te j pożarem  w o jny  

E u ropy .
P rzedw o jenny ru ch  em ig racy jny  do B ra z y lii  k ie ro w a ł się w g łównej m ierze  

do Parany. W p ływ a ła  na to z jedne j s trony p o lity k a  ko lo n iza cy jn a  rządu b ra ­
zy lijs k ie g o , a nadto dw ie  oko licznośc i sprzyjające naszemu osadnictw u ro ln e m u  
na tych  terenach: łatwość osied lan ia  się w tych częściach bez posiadapia  znacz­
n ie jszych środków  finansow ych , a nadto p rym ityw n e  w a ru n k i tam tejsze, do 
k tó ry c h  nadawał się i k tó re  w y trzym yw a ł ch łop  p o ls k i le p ie j, n iż  ja k ik o lw ie k  
in n y  (np. fa ta lne  s tosunki ko m u n ika cy jn e  i  transportow e).

P ie rw s i osadnicy polscy p rz y b y li do Santa C a therina  z (»ornego Śląska 
w r. 1868. P okrzyw dzen i p rzy  podzia le  d z ia łe k  ro ln iczych , Ślązacy c i, w  lic zb ie  
16 ro d z in , p o s ta n o w ili przenieść się w o ko licę  K u ry ty b y , s to licy  Parany. Na 
sku tek  starań w ydz ie lono  przybyszom  po 2 i  .'/a ha z ie m i na rodz inę  w  o k o lic y  
m iasta W  ten sposób powstała p ierwsza po lska  k o lo n ia  w Paran ie  pod nazwą 
P ila rz in h o  („P ie lg rz y m k a “ ). W r. 1873 p rzyb y ło  do K u ry ty b y  dalszych 64 ro ­
dz in  z P rus Z achodn ich . M iędzy  la ta m i 1875 a 1878 pow sta ły dalsze po lsk ie  
k o lo n ie  w sąsiedztw ie s to licy  parańsk ie j (w  lic z b ie  o ko ło  10), tw orząc je d n o lity  
p ie rśc ień  w o k ó ł K u ry ty b y , noszący o fic ja ln ą  nazwę „N o v a  P o lo n ia “ . U  schy łku

W ed ług  niego to  przystosowanie się m o ż liw e  jes t je d yn ie  przez poddanie  
„R zeczy“  w p ływ o w i ducha, przez pog łęb ian ie  osobowości cz łow ieka  d z ię k i 
p rzen ies ien iu  akcen tu  z „zew nętrznego“  na „w e w n ę trzn e “ . T y lk o  ponowne 
przebudzen ie  się in ic ja ty w y  duchow ej cz łow ieka  może ura tow ać go od zam iany 
w owada, a w ięc od zagłady, poniew aż w sze lk i postęp na z iem i rodz i się 
z cz łow ieka , k tó ry  jes t tw órcą w abso lu tnym  znaczeniu tego słowa, ta k  ja k  b y ł 

n im  Bóg, k ie d y  s tw orzy ł św ia t ‘ .
°  (Dokończenie nastąpi)
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X IX  w ie ku  Parana stała się popu la rna  w p o lsk ich  ko łach , zwłaszcza w M ało- 
polsce oraz wśród ludnośc i Ł o d z i i  W arszawy. Z tego to okresu pochodzi 
nazw anie Parany „N o w ą  P o lską “ , co b y ło  w yna lazk iem  „G aze ty  H and low o- 
G eograficzne j w r. 1895 (zresztą za p rzyk ładem  w iedeńsk ie j „K o lo n ia l-Z e itu n g “ ).

N a leży zaznaczyć, iż lu d  p o ls k i w  P aran ie  zachow ał do dziś jeszcze ję zyk  
o jczysty i  przestrzega p ieczo łow ic ie  obyczajów  narodow ych. W  p ie rw szym  okresie  
os ied lan ia  się w  B ra z y lii rząd tam tejszy p o p e łn ił szereg b łędów , n ie  
mogąc zapobiec „za to ro m  lu d z k im “ , ja k ie  tw o rz y ły  się p rzy  każdym  m asowym 
p rz y p ły w ie  em ig ran tów . Ten stan n a ra z ił tam te jszy żyw io ł p o ls k i na liczne  
s tra ty , gdyż na sku tek  n ie h ig ie n iczn ych  w a runków  poczęły się szerzyć w śród 
em ig ran tów  ep idem ie  i choroby. O p isy tego ciężkiego okresu początkowego, 
przeżywanego przez P o laków  w B ra z y lii,  d o ta r ły  do ówczesnej prasy p o lsk ie j 
i  na tchnę ły  m iędzy in n y m i M a rię  K o n o p n icką  do nap isan ia  „P a n a  Balcera 
w B ra z y li i“ , choć na ogół a u to rka  by ła  raczej zw o lenn iczką  „ id e i  p a ra ń sk ie j“ .

U d z ia ł P o laków  w  B ra z y lii w życ iu  p o lity czn ym  tego k ra ju  zaczął zw ię ­
kszać się z b ieg iem  la t. Już w  r. 1894 Po lacy w y s ta w ili osobny p u łk  walczący 
po s tron ie  „ fe d e ra c ji“  pod wodzą Jana K ośm ińsk iego . W r. 1911 po raz 
p ierw szy P o la k  E d m u n d  S. Saporski, zwany „o jc e m  k o lo n iz a c ji p o lsk ie j w Pa­
ra n ie “  został w yb ra n y  cz ło n k ie m  Kongresu.

B ra zy lijs ka  p o lity k a  narodow ościow a pos taw iła  sobie za cel zapew nienie 
na jw iększych  w p ływ ów  w k ra ju  d la  B ra zy lijc zykó w . T o  też od początku ru c h ­
liw o śc i p o lityczn e j P o laków  tam tejsze c z y n n ik i zaalarm ow ane zosta ły głosam i 
o m ożliw ośc iach  odpadn ięcia  tych  stanów od B ra z y lii i  w y tw orzen ia  z n ich  
sam odzie lnych p o lity czn ie  organ izm ów , p rzy  czym Paranę m ie lib y  opanować 
Po lacy, St. C a the rina  — N iem cy, a R io  G randę do Sul —  W ło s i. B ra zy lijczycy  
s ta ra li się oczyw iście zapobiec tym  ew entua lnościom , posługując się przede 
w szystk im  szkołą, a po tem  m o ż liw ie  na jw iększą atom izacją  now ych przybyszów .

Zagadn ien ie , czy i  do ja k ie g o  stopn ia  Parana w zg lędn ie  cała B ra zy lia  
przedstaw ia ją  teren odpow iedn i do k o lo n iz a c ji, b y ło  przed obecną w o jną  n ieraz 
przedm io tem  dyskusyj i  p o le m ik . O bok przesadnych zachw ytów , przedstaw ia jących 
ten k ra j, ja k o  p ra w d z iw y  „ r a j “ , odzyw ały się zdania przeciw ne. Na ogół je dnak  
m ożna pow iedzieć, iż  o p in ia  ogólna uważała B ra z y lię  za zasługującą na 
poważne tra k to w a n ie  odnośnie osadnictwa po lsk iego . W  ciągu dw udziesto lecia  
n iepod leg łośc i 1919 —  1939 o p u b liko w a n ych  zostało k i lk a  pow ażnych prac na 
te m a t  m ożliw ośc i em ig racy jnych  do B ra z y lii  i  Parany. W ykazyw a ły  one, że Parana 
je s t k ra je m  na jrzadz ie j za ludn ionym  w B ra z y lii i  posiada bardzo dużą c h ło n ­
ność ro ln iczą . D u żym i p lusam i, na k tó re  zwracano uwagę w tych  w ydaw nictw ach, 

b y ły  m . i n . :

1) taniość z iem i,
2) łatwość przystosow ania się po lsk iego m a te ria łu  osadniczego do wa­

ru n k ó w  pa rańsk ich ,
3) g łód lu d z k i i  duże obszary w o lne ,
4) o lb rzym ie  n iew ykorzystane  bogactwa n a tu ra ln e  (owoce, zw ierzęta),
5) p rzychy lność B ra zy lijc zykó w  do P o laków  w iększa, n iż  do in n ych  

narodów .

D r  Gustaw Z a łę ck i w swej pracy „P o lska  p o lity k a  k o lo n ia ln a  i  k o lo n i- 
zacyjna“ , w ydanej w  ro k u  1925, p isa ł ju ż :  „Naszą ekspansję ko lo n iza cy jn o -ro ln ą
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pow inn iśm y zacząć od Parany, gdyż tam  h is to r ia  p o łoży ła  ju ż  pod n ią  n a j­
ważniejsze zręby. G dybyśm y do tego k ra ju  zd o ła li w prow adzić  odrazu św ieżych 
5 0 — 70.000 ro d z in  p o lsk ich  ro ln ic zych , wówczas liczyć  by można b y ło  na pełne 
k u ltu ra ln e  jego  zdobycie, przyczem  przypom nę, że szeroka au tonom ia  Stanu 
parańskiego, k tó ry  je s t wszakżesz osobnym  państwem  Z w ią zku  b ra zy lijsk ie g o , 
zapew nia łaby nam  odrazu możność pełnego po litycznego  życia  i  to  naw et bez 

secesji z F ede rac ji b ra z y lijs k ie j“ .

„ In fo rm a to r  M o rsk i i  K o lo n ia ln y “ , w ydany w W arszaw ie przed ostatn ią 
w ojną, podaw ał ja k o  najw ażnie jsze p rzeds ięb iors tw a osadnicze w B ra z y li i  na­

stępujące:

1) ko lon izac ję  rządową (M arquez de Abrantes),

2) parańską spółkę ko lon izacy jną , składającą się z P o la k ó w — je j dz ie łem  
je s t założenie w ro k u  1932 k o lo n ii „N o w a  W o la “  w środkow o-pó łnocne j części 

Parany,
3) ang ie lsk ie  tow arzystw o „P a ra n a  P lan ta tions “  w  o k o lic y  m iasta Lon- 

d r in a  (m ały Lo n d yn ) —  teren zarezerwowany d la  P o laków  nosi nazwę „P o la n y
i  posiada dobrą  glebę t. zw .: te rra  roxa, z iem ia  czerwona,

4) tow arzystw o A . B obra  (w ro k u  1934 uzyska ło  ono zezw olenie na zw er­

bow anie 200 ro d z in  w  Polsce),

5) ko lon izac ję  L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j m iędzy Apucarana i  C andido 

de A b re u ,
6) ko lon izac ję  na obszarach w p o b liż u  K u ry ty b y  t. zw. „k o lo n ie  stare .

Powyższy in fo rm a to r  wskazywał na duże trudnośc i początkow e em ig ran tów  
w Paran ie. N a koszta urządzen ia  na jw ięce j przed obecną w o jną  w ym agała 
adm in is trac ja  P o lany , potem  „N o w a  W o la “ , n a jm n ie j zaś, bo ani 
grosza, ko lo n iza c ja  rządowa w M arquez de Abrantes. Chcąc jechać na ro lę  do 
Parany, ro d z in a  ro ln ic za  m usia ła  rozporządzać przed w o jną  ka p ita łe m  2 — 4 
tysięcy z ło tych , zależnie od lic z b y  cz łonków  ro d z in y  i  k o lo n ii,  na k tó re j się 
osiedlano. Znajom ość ję zyka  po rtuga lsk iego  u ła tw ia ła  w ie le , lecz wystarczało 
po rozum ien ie  się w a n g ie lsk im , h iszpańsk im  lu b  fra n cu sk im .

Co do obecnych m oż liw ośc i em ig racy jnych  do B ra z y lii,  to  nadal w ie lk ie  
m ożliw ośc i przedstaw ia tu  ro ln ic tw o  oraz w arzyw n ic tw o . N ajlepsze i najszybsze 
za ro b k i daje przem ysł i  hande l. N a jw iększe w id o k i pow odzenia, ze względu 
na b ra k  k o n k u re n c ji, posiadają tam  ta k ie  zawody ja k  m eb la rs tw o , d ruka rs tw o , 
w łó k ie n n ic tw o , fa rm aceu tyka , op tyka  i  chem ia . T e ch n icy  są zawsze wszędzie 
poszuk iw an i, najgorze j zaś jes t z zaw odam i a ka d e m ick im i, d la  w ykonyw an ia  k tó ­

ry c h  wymagana jes t up rzedn ia  na tu ra lizac ja .

Ze w zględu na obow iązu jące p rzep isy em ig racy jne , spośród k tó ry c h  w y­
m ie n ić  na leży d e k re ty  z m aja 1934, z s ie rpn ia  1938 i  z lu tego  1940, o m a­
sowym w yjeździe  do B ra z y lii n ie  może dziś być m ow y. N a ogół bez wezwania 
n ie  m ożna wyjeżdżać do B ra z y lii.  Z  góry wyłączone są osoby starsze 
(ponad 60 la t), chorzy na zaraźliw e cho roby  np. ja g licę  l td . P ragnący 
tru d n ić  się hand lem  lu b  przem ysłem  muszą wykazać się posiadan iem  środków  
na u trzym an ie  w pew nym  okresie  początkow ym  oraz gw arancją osób p rzeby­
wających ju ż  w B ra z y lii co do u trzym a n ia  i  p rzyzw o itego  prow adzen ia  się.
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5. Argentyna, Urugwaj I Paragwaj

W  ciągu dw udziesto lecia  n iepod leg łośc i do ro k u  1939 em ig rac ja  nasza 
sk ie row yw a ła  się po w iększej części do A rg e n tyn y , U rugw a ju  i  Paragw aju, to  
też trz y  te państwa m ożna rozpatryw ać łączn ie , co u ła tw ia  jeszcze fa k t, iż  posia­
dają one podobną s tru k tu rę  (choć byn a jm n ie j n ie  taką  samą) oraz w a ru n k i osadnicze.

Ilość  P o laków  w  tych  trzech  k ra ja ch  ob liczana by ła  przed w ojną łączn ie  
na 50.000 osób. Z  c y fry  te j po łow a przypada na A rgen tynę  (25 .000), a po 
je d n e j czw arte j na U rugw aj i  Paragwaj. W  składz ie  zawodowym  na czoło w y­
b ija ją  się ro ln ic y , zarów no osadnicy ja k  i ro b o tn icy  ro ln i,  poza tym  Polacy 
są p ra co w n ika m i p rzy  budow ie  k o le i, rze m ie ś ln ika m i i  m echan ikam i. Znaczny 
odsetek e m ig ra c ji z P o lsk i do tych  k ra jó w  s ta n o w ili p rzed  osta tn ią  w o jną  
Ż ydz i, posiadający tam  własne organizacje, oparte na m iędzynarodow ym  ka ­
p ita le .

Jeśli chodzi o po rów nan ie  A rg en tyny  z B ra zy lią , to  oba te k ra je  różn ią  
się m iędzy sobą znacznie. O i le  B ra zy lia , zwłaszcza w  swej pó łnocne j 
i  środkow ej części, je s t k a w a łk ie m  A f r y k i  na lądz ie  am erykańsk im , to  A rgen ­
tyna  stanow i ja k b y  żywcem  przeniesioną do A m e ry k i część E u ropy . A rgen tyna  
posiada k lim a t u m ia rkow any , w  P a tagon ii i  cen tra lnych  p row inc jach  k ra ju  
n ie  ma ju ż  kaw y an i trz c in y  cukrow e j ( ja k  w B ra z y lii) ,  lecz rośn ie  pszenica, 
len  i  in n e  ro ś lin y  europe jsk ie . W  A rg e n tyn ie  n ie  rzadko  tra fia ją  się m rozy, 
trzeba p a lić  w p iecu  i  nosić pa lto . R ów nież porów nan ie  s to lic  obu tych  k ra jó w  
jes t bardzo w ym ow ne. R io  de Jane iro , s to lica  B ra z y lii,  n ie  jes t m iastem  dużym , 
tymczasem Buenos A ire s  — to  p raw dziw a  m e tro p o lia , nazywana zresztą sto licą  
A m e ry k i P o łu d n io w e j. Poza B ra zy lią  i A rgen tyną  inne  k ra je  A m e ry k i P o łu d ­
n io w e j p rzypom ina ją  sw ym i w a ru n ka m i (lecz n ie  k lim a te m ) pod w ie lom a  
w zg lędam i E uropę w schodnią.

R uch  w ychodźczy z P o lsk i do A rgen tyny  rozpoczął się stosunkowo późno, 
gdyż o ko ło  ro k u  1890, p rzy  czym n igdy  n ie  p rz y b ra ł on rozm ia ró w  tak  dużych, 
ja k  do sąsiedniej B ra z y lii.  P ierwsze p o lsk ie  osady, będące zarazem do dziś 
na jw iększym i, pow sta ły  w p ro w in c ji M issiones, leżącej w pó łnocne j A rg e n ­
ty n ie  w sąsiedztw ie b ra zy lijs k ie g o  stanu Parana. Poza tym  rozproszeni są Polacy 
w różnych  oko licach  A rgen tyny , p rzew ażnie  w p ro w in c ja ch  Santa Fe, Cordoba 
i  E n tre  R ios. W  U rugw a ju  i  Paragw aju rozrzucen ie  jest rów n ież znaczne.

Na ogół polscy ro ln ic y  w  A rg e n tyn ie  zn a jdow a li się w m n ie j ko rzys tnym  
po łożen iu  n iż  Polacy w P aran ić. Zaważyła przede w szystk im  na tym  o k o lic z ­
ność, że ogrom ną w iększość w śród em ig ran tów  z E u ropy  tw orzą  tu  W łos i oraz 
H iszpanie . P rzedstaw ic ie le  tych  dw óch narodów  przyc iągan i są do A rgen tyny  
z je d n e j s trony ła tw ością  przystosow ania się do k lim a tu , z d ru g ie j zaś w zg lę ­
dam i ję zyko w ym i (h iszpańsk i) oraz n iedużą odległością. N ic  zatem dziwnego, 
że m ie li o n i stale lepsze w a ru n k i w A rg e n tyn ie  i  m o g li le p ie j się zo rgan izo ­
wać, na sku te k  czego stanow ią s ilną  kon ku re n c ję  d la  P o laków .

Początkow o nasza em igracja  ro ln ic z a  do A rg e n tyn y  m ia ła  ch a ra k te r w y­
b itn ie  sezonowy i  za robkow y, o czym świadczą c y fry  dotyczące re e m ig ra c ji. 
Po d o ro b ie n iu  się pewnej go tów k i r o ln ik  p o ls k i n ie  w raca ł najczęściej do 
k ra ju . W  Buenos A ires  i  Rosario rząd a rgen tyńsk i u trzym yw a ł d la  em ig ran tów  
o lb rz y m ie  schron iska , połączone z bezp ła tnym i „o fic in a s  de tra b a jo “  (b iu ro  
pracy). Z czasem le p ie j, n iż  robo ty  ro ln e , zaczęły opłacać się prace p rzy re ­
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g u la c ji rzek , budow ie  k o le i, prace m e lio ra cy jn e  i  t. d ., d la tego też liczba  
P o laków  w tych  zawodach stale w ykazyw a ła  zwyżkę.

Jako k ra j ro ln iczo -pas te rsk i, A rgen tyna , podobn ie  ja k  B ra zy lia , po trze­
b u je  lu d z i do osadnictwa. T ym  się tłum aczy , że przep isy dotyczące w jazdu do 
tego k ra ju  b y ły  od dawna stosunkow o lib e ra ln e . Z up ływ em  czasu jednak , 
m im o  iż  słaby ilo śc iow o  p rąd em ig racy jny  z P o ls k i n ie  m óg ł w ytw orzyć obaw, 
A rgentyńczycy sk ie ro w a li uwagę i  na P o laków , łącząc ic h  z p rob lem em  Parany. 
P rzyczyn ił się do tego bez w ą tp ien ia  i  k o n f l ik t  z W ło ch a m i, w s tosunku do 
k tó ry c h  uczucia nacjona lis tyczne A rgen tyńczyków  zostały na dobre  rozbudzone.

W  A rg e n tyn ie  specja ln ie udaje  się upraw a pszenicy, ku k u ry d z y , owsa, 
jęczm ien ia . Z byd ła  hodu je  się owce, ko n ie , byd ło  rogate i  kozy. L iczne  bo ­
gactwa kopa ln iane , ja k  z ło to , srebro, m iedź, na ita , w ęg ie l i  żelazo są słabo 
wyzyskane. Co do Paragw aju, k tó ry  je s t rów n ież  k ra je m  ro ln ic z y m , u p raw ia  się 
tam  ty to ń , trzc inę , bawełnę, specja ln ie  zaś jes t tam  ro zw in ię ta  p ro d u kc ja  h e r­
ba ty paragw ajsk ie j t. zw. yerba mate oraz quebracho. P rzem ysł n ie  je s t ro z w i­
n ię ty  w  dostateczny sposób, podobn ie  zresztą ja k  w U rugw a ju , gdzie ogranicza 
się on do fa b ry k  konserw , rzeźn i, oraz m łynów . W arto  p o dkreś lić , że północna 
A rgen tyna  oraz Parana są w ażnym  k luczem  do o lb rzym iego  pasa z ie m i, b ieg ­
nącego przez Paragw aj, B o liw ię  i  P eru do P a cy fiku , nadającego się specja ln ie  
do k o lo n iza c ji przez P o laków . Jest to  zarazem — ja k  w yka zyw a li teore tycy — 
na jm nie jsza  i  najsłabsza l in ia  opo ru  d la  tych  w B ra z y lii i A rg e n tyn ie , k tó rzy  
będą m o g li zm ob ilizow ać  swe rezerw y lu d zk ie  i  finansow e.

U jem ną stroną, przem aw iającą p rzec iw  k o lo n iz a c ji tych  k ra jó w , je s t d ro ­
żyzna tam tejszej z iem i.

W ed ług  powszechnej o p in ii  Paragwaj wśród k ra jó w  po łudn iow o -am ery ­
kańsk ich  za jm u je  na jn iższy szczebel cyw iliza cy jn y . Ponadto zaś k lim a ty c z n ie  
n ie  nadaje się do osied lan ia  się tam  b ia łych , poniew aż je s t to  k ra j n iz in n y , 
w ilg o tn y  i  tro p ik a ln y .

P rzed osta tn ią  w o jną  do A rg e n tyn y , U ru g w a ju  i  P aragw aju m og ły  przede 
w szystk im  wyjeżdżać te osoby, k tó re  posiadały „p e rm is o  de desam barco“  t. j .  
im ie n n e  wezwania. Zaw odow i ro ln ic y  m o g li o trzym yw ać w izy  bez wezwania, 
o i le  pos iada li pew ien ka p ita ł. W ed ług  w iadom ości z A rg e n tyn y  u tw orzony 
tam  został obecnie „K o m ite t  koope rac ji z E u ro p ą “ , k tó ry  za cel pos taw ił sobie 
zainteresować naród am erykańsk i po trzebam i i  panującą b iedą  w E urop ie . 
K o m ite t ten ko rzysta  z poparc ia  k ó ł rządow ych a rgen tyńsk ich  i czyn i staran ia  
o os ied len ie  w  A rg e n tyn ie  pewnej ilo śc i uchodźców  eu rope jsk ich .

P odobno rząd a rgen tyńsk i nosi się z zam iarem  zorgan izow an ia  masowej 
e m ig ra c ji do tego k ra ju , p rzy  czym  e lem ent p o lsk i ma być m ile  w idz iany . 
C hodzi o sko lon izow an ie  cen tra lne j A rg e n tyn y  i  P a tagon ii. Znajom ość języka  
h iszpańskiego je s t na ogół wszędzie kon ieczna.

6. Australia i Afryka Południowa

T e dw ie  k o lo n ie  m ożem y rozpatryw ać razem , gdyż ja k o  dw a d o m in ia  
b ry ty js k ie  podlegają  one podobnym  „p ra w o m “ , a nadto  stoją oba ze w zględu 
na szczupłą stosunkow o liczbę  P o laków  na szarym  końcu  naszych zam orsk ich  
te renów  em ig racy jnych .

W  A u s tra li i liczba  P o laków  podawana b y ła  p rzed  osta tn ią  w o jną  na 1.000 
osób, w  A fry c e  P o łudn iow e j b y ło  ich  do n iedaw na jeszcze m n ie j. Oba te
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k ra je  uznać m us im y  za należące do państw  nęcących obszarem i  pos iada ją ­
cych zdolność pom ieszczenia m ilio n o w y c h  rzesz osadniczych.

P ierw szy z n ich , A U S T R A L IA , jest powszechnie okreś lany  w lite ra tu rze  
fachow ej ja k o  „c o n tin e n t inachevé“ , n iedokończony kon tynen t. R zeczyw iście, 
na obszarze 16 razy w iększym  n iż  F ranc ja  m ieszka dziś ludność m niejsza 
liczbow o  od m a le ń k ie j B e lg ii. Jedna z p ro w in cy j Q uensland, k tó ra  je s t 4 razy 
w iększa od F ra n c ji, ma je d yn ie  800.000 m ieszkańców. T u b y lcó w  w całej A u s tra lii 
m ieszka ty lk o  50.000. P rzec ię tn ie  na 1 k m 2 w A u s tra li i wypada za ledw ie  jeden 
cz łow iek .

M oż liw ośc i gospodarcze tego k ra ju  są o lb rzym ie . Podstawą gospodarstwa 
aus tra lijsk iego  jes t hodow la  ow iec. R o ln ic tw o , choć za jm u je  ty lk o  część tego 
o lb rzym iego  te ry to r iu m , odgryw a ro lę  bardzo ważną. Jest ono prow adzone raczej 
ekstenzyw nie, a n ie  in te n zyw n ie , poza tym  k lim a t w p ływ a  na jego cha rak te r spe- 
k u la tyw n y . W  czasie osta tn ie j w o jn y  A u s tra lia  u leg ła  poważnem u przeobrażen iu , 
k tó re  sygna lizu je  a u to r n iedaw no opub liko w a n e j w  A n g li i  ks ią żk i p. t. „P a c if ic  
P a rtn e r“  (H . Johnson): k ra j ten dziś coraz w ięce j p rzekszta łca się z k ra ju  ro l­
niczego na przem ysłow y. W  przem yśle  w o jennym , k tó ry  w ro k u  1939 b y ł jeszcze 
w pow ijakach  i l ic z y ł dos łow n ie  4 fa b ry k i b ro n i, dz is ia j p racu ją  se tk i fa b ry k  
różnego rodza ju , za trudn ia jących  600.000 ro b o tn ikó w . Specja ln ie  ro zw in ą ł się 
podczas osta tn ie j w o jn y  przem ysł sam ochodowy oraz o k rę to w y  (stocznie).

W a ru n k i p racy is tn ie ją  d la  P o laków  w łaśc iw ie  w  ca łym  k ra ju , z w y ją t­
k ie m  tro p ik a ln e j pó łnocy. T rzeba  je d n a k  z góry pow iedzieć, że A u s tra lijc z y k  
w id z i w  każdym  E u ro p e jczyku  niepożądaną ko n ku re n c ję . Polacy n ie  są szcze­
gó ln ie  p rzyzw ycza jen i do istn ie jącego w  A u s tra li systemu eksp loa tac ji z iem i 
t. zw. „sha re  system“ , w ed ług  któ rego  w ydzierżaw ia jący p ła c i g ru n t oraz w szelk ie  
urządzen ia , a dzierżawca da je  b yd ło  — zaś zysk iem  potem  obaj się dz ie lą .

N a jw iększe zapotrzebow anie w A u s tra li i is tn ie je  obecnie na specja listów  
przem ysłow ych, lecz przep isy em ig racy jne  (np. ustawa z 1925 t. zw. „ Im m i­
g ra tio n  A c t“ ) są bardzo ostre. W jazd  do A u s tra li i  b y ł ju ż  przed w ojną oparty  
na śc is łym  kon tyngen tow an iu . G ube rna to r genera lny m óg ł każdej c h w ili zakazać, 
ca łko w ic ie  lu b  częściowo, w jazdu em ig ran tów , o i le  uzna ł, że wymaga tego 
po łożenie  k ra ju  lu b  że osoby przybyw ające n ie  będą „ ła tw e “  do zasym ilow an ia  
czy też n ie  mogą „w z ią ć  na s iebie odpow iedz ia lnośc i obyw a te li a u s tra lijs k ic h “  
(P o r. R ég lam enta tion  des m ig ra tions , B IT , Etudes et docum ents, 1928). Pozwo­
le n ie  na lądow anie , t. zw. la n d in g  p e rm it, jes t dziś praw ie n ie  do o trzym an ia , 

m im o  posiadania wystarczającej ilo śc i p ien iędzy .
Co do A F R Y K I P O Ł U D N IO W E J , to  swym  po łożen iem  odpow iada ona 

na p ó łk u li pó łnocne j A lg e ro w i ze w zględu na duże podobieństw o k lim a tó w . 
Gospodarczo na jw iększe znaczenie posiada środkow a część k ra ju , zwłaszcza te ­
reny  T ransvaa lu .

D la  przeciętnego A n g lik a  A fry k a  P o łu d n io w a  jes t n iczym  in n y m , ja k  
synon im em  z ło ta . K ra j ten, d z ię k i swym  bogactwom  n a tu ra ln y m , k tó re  p rz y ­
noszą m u duże zysk i finansow e, oraz d z ię k i swemu po łożen iu  geopo litycznem u, 
wzrasta coraz ba rdz ie j na s ile , św iadom y swego ro zw o ju  na przyszłość. R o lę  
zasadniczą w gospodarce Z w ią zku  P o łu d n io w o -A fryka ń sk ie go  odgryw a gór­
n ic tw o , przynoszące w la tach p rzedkryzysow ych ponad 50 m ilo n ó w  fu n tó w  do­
chodu roczn ie , da le j id z ie  ro ln ic tw o  z 13 m ilio n a m i fu n tó w  roczn ie . W ydobyc ie  
z ło ta  rów na ło  się l/s p ro d u k c ji św ia tow ej przed Rosją i Kanadą. D aw ny prze-
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m ysł d iam en tow y w  K im b e rle y  dziś ju ż  p ra w ie  zupe łn ie  z a n ikn ą ł i  n ie  ma 
w id o kó w , by m óg ł w ró c ić  do czasów swej dawnej św ietności. Poza tym  w ydo­
bywa się w  A fryce  P o łudn . w ęg ie l (12 m il.  ton  roczn ie ), cynk , m iedz i  żelazo.

P o lity c z n ie  A fry k a  P o łudn . jes t m łodym  tw orem  państw ow ym , k tó ry  
is tn ie je  zaledw ie 35 la t. W  ro k u  1921 przyznano k ra jo w i tem u status do­
m in iu m . Pod w zględem  narodowości A fry k a  P o łudn iow a  je s t terenem  dużych 
w a lk  rasow ych, k tó re  z ro k u  na ro k  p rzyb ie ra ją  na s ile : licząc  o ko ło  11 m i­
lio n ó w  ludnośc i, k ra j ten posiada je d yn ie  2 m ilio n y  b ia ły ch , c zy li zaledwo 2 0 % . 
M u rzyn ó w  jes t tu  70°/0 w  stosunku do całej lic z b y  ludnośc i, A z ja tów  2 % , 
a m ieszańców —  8 % . Jeśli do te j o lb rzym ie j masy ko lo ro w e j dodam y dawny 
roz łam  w śród b ia łych  na „b o e ró w “  (H o lend rów ) oraz „u it la n d e ró w “  (Auslander- 
A n g lic y ), da nam  to  obraz ta rć  na tle  narodow ościow ym .

W  stosunku do em ig ran tów  z zew nątrz w prow adzono w  A fry c e  P o łu d ­
n iow e j od dawna szereg ostrych  re s trykcy j. W jazd re g u lu ją  dziś dwa a k ty  p raw ne: 
1) Im m ig ra n ts  R égu la tion  A c t N o  22 z 1913 oraz 2) A lie n s  A c t z 1937 ro ku .

P ie rw szy stw ierdza, że ty lk o  obyw ate le  b ry ty jscy  n ie  po trzebu ją  pozwo­
le n ia  na w jazd. Co do n ic h  je d n ak  is tn ie je  to  ogran iczen ie , iż  c i co n a b y li 
obyw ate lstw o b ry ty js k ie  w  in n y  sposób n iż  u rodzen ie , np . przez na tu ra lizac ję , 
uw ażani są z p u n k tu  w idzen ia  przep isów  em ig racy jnych  za obcokra jow ców . 
A lie n s  A c t s tw ierdza, że cudzoziem com  udz ie la  pozw oleń na w jazd m in is te rs tw o  
spraw w ew nętrznych  w  P re to r ii (Secretary fo r  the  In te r io r ) ,  przez najbliższego 
przedstaw ic ie la  rządu  Z w ią zku  A fr y k i  P o łudn iow e j lu b  konsu la  b ry ty jsk ie g o . 
W jeżdżający do tego k ra ju  muszą udow odn ić  znajomość w  s łow ie i  w  p iśm ie  
jednego z ję zykó w  eu rope jsk ich , posiadanie pewnej sumy p ien iężne j (wysokość 
n ie  jest okreś lona , lecz jes t pow iedziane, iż  w in n a  ona wystarczyć d la  em igranta 
„ to  m a in ta in  h im s e lf fo r  a reasonable p e riod  a fte r a r r iv a i“ ), n ieposzlakow aną 
przeszłość i  b ra k  chorób, a nadto  w ykazać się ważnym  paszportem  (pos­

session o f v a lid  passport).

7. Uwagi końcowe
O łączności, ja ka  is tn ie je  m iędzy ośrodkam i e m ig ra c ji a ojczyzną m ów i 

słusznie p rzys łow ie  ang ie lsk ie : „b lo o d  is th ic k e r  than  w ater to  znaczy w ięzy 
k rw i przezwyciężają nawet oceany. D owodem  słuszności tego pow iedzen ia  b y ły  
bez w ą tp ien ia  nasze po lsk ie  o ś ro d k i em igracyjne  za m orzem , k tó re  w  c iężk ich  
d la  k ra ju  chw ilach  da ły  n ie jeden w yraz p rzyw iązan ia  oraz z rozum ien ia  sy tuac ji 
w  Polsce. T a  łączność m iędzy em igracją  a k ra je m  udow adn ia  dziś jasno każ­
dem u, że asp iracje  narodow e n ie ko n ie czn ie  muszą się wyczerpywać w  jednej 
fo rm ie  o rgan izacy jne j t. j .  je d n o lity m  państw ie, ale sięgać mogą i da le j. Jak 
duże znaczenie m ają oś rodk i wychodźcze d la  k ra ju  pokazała w łaśn ie  osta tn ia  wonja.

N ie  w iadom o, czy obecny okres pow ojenny o tw orzy  nam  znów nasze 
p o lsk ie  te reny osiedleńcze za oceanem, jedno  jest pewne, iż  m oż liw ośc i tam  
is tn ie jące  są n iem a łe . Z k ró tk ie g o  tego przeg lądu w yn ika , iż  n a jle p ie j w id z ia n i 
są wszędzie w śród em ig ran tów  w  p ie rw szym  rzędzie  ro ln ic y  i  ro b o tn icy  ro ln i,  
na jgorze j zaś sprawa przedstaw ia się z zawodam i a ka d e m ick im i. Z przeg lądu 
tego m us im y  wyciągnąć i  ten w n iosek, iż  dotychczasowy b ra k  rac jona lne j i ja ­
kościow ej p o l ity k i em ig racy jne j trzeba będzie w przyszłości napraw ić . Tego 
dom aga się zarówno dob ro  naszego k ra ju , ja k  i przyszłość naszych p o lsk ich  

ośrodków  em ig racy jnych  za granicą.
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#>»• A l f o n s  B r o n n r s l i i  (Szwajcaria)

Na Alpach w Splügen
P r z y c z y n e k  <lo h i s t o r i i  p o b y tu  A . M ic k ie w ic z a  w S z w a jc a r i i

Przeszedłszy m a low niczą przełęcz San B e rna rd ino , prowadzącą z Tesynu 
do ka n to n u  G raubünden, zna lazłem  się w H in te rrh e in , w p o b liżu  źróde ł t y l ­
nego R enu, skąd następnie uda łem  się w ygodnym  gościńcem, środk iem  d łu g ie j 
d o lin y , do Splügen. M ie jscow ość ta, dz is ia j m a ło  stosunkow o odw iedzana, spraw ia 
sm utne w rażenie  zdegradowanej w ie lko śc i. Is to tn ie  cała ta o ko lica , o b fitu ją ca  
w ty le  p ięknośc i, n ie w ą tp liw ie  p rzeżyła  su i generis  d ram at. N iegdyś by ła  to 
g łówna a rte ria , przez k tó rą  szedł ca ły ru c h  tu rys tyczny  z jedne j s trony przez 
przełęcz San B e rn a rd in o  do w ło sk ie j S zw a jcarii, z d ru g ie j do C h iavenny po 
w ło sk ie j s tron ie , przez przełęcz Splügen, o 650 m e tró w  wyżej położoną, do 
k tó re j prowadzą serpentyny szerokiego gościńca. Znaczenie tych  dw óch sław ­
nych  prze łęczy upad ło  z c h w ilą  p rzeb ic ia  tu n e lu  św. G otharda i  dz is ia j należą 
one raczej do „za b y tkó w  przeszłości“  k o m u n ika cy jn ych  d róg a lpe jsk ich . D ram at, 
o k tó ry m  w spom nia łem , m ia ł naw et znaleźć trag iczne  rozw iązan ie  w zam ie­
rzonym  n iedaw no za top ien iu  części d o lin y  przez stw orzenie  sztucznego je z io ra  
d la  celów techn icznych , p rzy  czym  samo Splügen z n ik ło b y  z po w ie rzch n i z iem i. 
Na szczęście p ro test lu dnośc i i m iło ś n ik ó w  k ra jo b ra zu  górskiego tem u p rze­
szkodz ił.

M iasteczko czy w ieś Splügen leży u stóp d z ik ie g o  K a lk b e rg u , obok k tó ­
rego trzec ia  z rzędu przełęcz prow adzi do opuszczonego S a fien ta lu , je d n e j ze 
150 d o lin , k tó re  lic z y  kan ton  G raubünden. Splügen składa się z n ie w ie lu  
bu d yn kó w  sku p io nych  d oko ła  starego kościo ła . D om y i  kośc ió ł, oraz ru in y  
zam ku świadczą swym  w yglądem  o pew nym  zasto ju w h is to r i i  te j m ie jscow ości. 
T ru d n o  by naw et odnieść do n ie j słowa poety „w szys tko  tak  ja k  b y ło , ty lk o  
się k u  starości n ieco p o c h y liło “ . Zdaje się, że ta k  ja k  dz is ia j w yg ląda ł Splügen 
od w ieków , a w każdym  razie  przed stu la ty , k ie d y  b a w ił tu  M ic k ie w ic z  
z O dyńcem . W spom n ien ie  p oby tu  M ic k ie w ic z a  w tych  stronach, zaświadczone 
znanym  jego  w ierszem  „N a  A lp a ch  w  S p lügen“ , nasuwa praw dopodobną m yśl, 
że is tn ie je  jeszcze ho te l, w k tó ry m  m ie szka li obaj poeci polscy. P okaźnie jszych 
h o te li w  Splügen je s t w  ogóle trzy ; Po k ró tk im  zastanow ien iu  dochodzę do 
p rzekonan ia , że gospodą, k tó ra  gościła na jw iększego poetę po lsk iego , m us ia ł 
być sto jący p rzy  g łów nym  p lacu H o te l Post Bodenhaus. W  okresie , k ie d y  
M ic k ie w ic z  podróżow a ł, ko m u n ika c je  b y ły  pocztow e, w ięc h o te l ten p raw do­
podobn ie  b y ł stacją pocztową. N ie  o m y liłe m  się. Zgłosiw szy się do b iu ra  d y ­
re k to ra  h o te lu  w y jaśn iam  m u  cel m ojego p rzybyc ia . R adbym  p rze jrzeć ks ięg i 
a rch iw a lne  sprzed . . .  stu la ty . W  odpow iedz i na to  up rze jm y d y re k to r, p. E . B on t, 
o tw ie ra  kasę og n io trw a łą , z k tó re j w ydobyw a grubą księgę, m ów iąc, że je s t 
jedyna , ja k a  zachowała się z daw nych czasów. Z  przy jem nością  stw ierdzam , 
że obe jm u je  ona w łaśn ie  la ta , o k tó re  m i ch o d z i: m a j 1828— lip ie c  1844. Po
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n ie d łu g im  szukan iu  zna jdu ję  na s tron ie  17-tej w łasnoręczne podp isy Adam a 
M ick ie w icza  i  A n ton iego  Edw arda O dyńca (p. re p r. fo tog ra ficzna  w  tekście). 
P ierw szy M ic k ie w ic z  u m ie śc ił swoje nazw isko w raz z in ic ja łe m  im ie n ia , po 
czym  pom yliw szy  się w p isa ł w  ru b ry k ę  odnoszącą się do stanu cyw ilnego  słowo 
St. Petersburg, ja k o  m ie jsce, z k tó rego  p rzyb y ł. Spostrzegłszy swoją po m y łkę , 
p rz e k re ś lił te  słowa, w p isu jąc następnie Petersburg  tam , gdzie na leżało  i  za­
m iast p rzekreś lonych  słów  dop isa ł Poète. O dyn iec, zapisawszy swoje nazw isko 
i  in ic ja ły  obydw u swych im io n , poda ł ja k o  godność P a rtic u lie r ,  a ja k o  m iejsce, 
skąd p rzy jecha ł, Varsovie . Obaj poeci w p isa li M ila n  ja k o  na jb liższy  cel po ­
dróży. Pod ty m i szczegółam i ręką O dyńca dopisana uwaga z pochw ałą pod 
adresem w łaśc ic ie la  h o te lu : Très contents de no tre  sé jour. W szystko się zgadza. 
W łasnoręczn ie  M ic k ie w ic z  w p isa ł ja ko  dzień p rzy jazdu  Sept. 26, i  je s t to  
is to tn ie  data, k tó rą  znam y z jego b io g ra f i i1).

Fot. R. G uler, Thusis

U radow any o d k ryc ie m  czuję ogarn ia jące m n ie  wzruszenie. W szak ta ręka, 
k tó ra  w p isa ła  nazw isko stanowiące dziś ch lubę  P o lsk i, na k ro tk o  przedtem  
p rze la ła  na k a rty  m anuskryp tu  „K o n ra d a  W a lle n ro d a “ , ściskała d łoń  Goethego 
w W eim arze, tu  zaś a raczej n ieco późn ie j n a k re ś liła  słowa pam iętnego w iersza 
„N a  A lp a ch  w Sp lugen“ . Poeta p rzy jecha ł tu  po dw u tygodn iow ym  pobycie  
w W eim arze  z o ka z ji os iem dziesięcio lecia  au tora Fausta, pode jm ow any w edług 
św iadectwa jego synowej ta k  serdecznie i  p rzy jac ie lsko  ja k  żaden cudzoziem iec. 
D roga pow iod ła  go do B onn, gdzie spo tka ł się z A . W . Schleglem , g łową n ie ­
m ie ck ie j szko ły rom antyczne j. Jak da le j p rzedstaw ia ła  się podróż.'' M ic k ie w ic z  
pozostaw ił nam  ty lk o  luźne zap isk i, ale towarzysz jego, O dyn iec, b y ł d o k ła d ­
n ie jszy. Z  w ydanych w r. 1875 L is tó w  z podroży, tom  d ru g i ), dow iadu jem y 
się, że w jazd do Szw a jcarii o d b y ł się przez Szafuzę, dokąd  p o d ró żn i p rz y b y li 
ze Strasburga. W  liśc ie  datow anym  stam tąd 18 w rześnia  1829 r .  ta k  w ita ł 

O dyn iec S zw ajcarię :

')  D robna rozbieżność w datach podanych przez M ickiew icza i  Odyńca (p. n iże j) t łu ­
maczy się pom yłką  jednego z n ich , o k tó rą  w podróży szczególnie ła tw o.

2) A. E. Odyniec, L is ty  z podróży (Z  Warszawy do Rzym u). Dwa tom y. Warszawa, 1875.

15



Z ie m io  H e lw e tów ,
M aro  poetów,

K ra ju  gór, je z io r i  serów! 
G dzie m głą  po górach,
Jak duchy w chm urach , 

M kn ą  w spom nien ia  bohaterów .

G dzie przez wąwozy,
Gem zy, vel kozy,

W  pow ie trzu  skaczą nad n ie m i; 
A  po dąbrow ach,
D zw o n k i na krow ach  

K a r i l lo n u ją  na z iem i.

G dzie G id y  gw ałtem , 
T ym  lu b  tym  kszta łtem , 

F rym arczą w d z ię k i n a tu ry ; 
A  zaś w oberży,
W ir th , co ją  dz ie rży, 

Gości obdziera ze skó ry !

„A d a m  — pisze da le j O dyn iec — w S trasburgu k u p i ł  znow u sam sobie 
p a p ie ru  i  aż trzy  różne o łó w k i, k tó re  m u w idać ku p ie c  na żądanie jego z obu 
końców  potem perow ał. M ó w i, że to jes t zapas na zde jm ow anie w id o kó w  szwaj­
ca rsk ich “ . W id o k  A lp  ta k ie  wzbudza w  O dyńcu  re fle k s je : „A le  cóż C i m am  
pow iedzieć o A lpach?  — zapytu je  swego p rzy jac ie la  Ju liana  K orsaka. Za p ie rw ­
szym rzu tem  oka, w yglądają  z da leka ja k  masy b ia łych  o b ło ków , oświecone 
słońcem  —  chociaż słońca w łaśnie n ie  b y ło . —  Jest to  ja k b y  b lask  w łasnej 
w ie lko śc i, choć je j chw ała jeszcze n ie  w ieńczy. W  tem  b y ło  w idać, ź ró d ło  
u ro k u  Adam a, k tó ry  ju ż  w yw ie ra ł na lu d z i, n im  się stał s ław nym , d ru k o ­
w anym  poetą“ .

Po obe jrzen iu  „zew sząd“  wodospadu R enu i  „m iasteczka  Szafuzy, o k tó rym  
„n ie  ma co m ó w ić “ , gdzie pod różn i nasi s łysze li je d n a k  dzw on, „ te n  sam, 
któ rego od lew  S zy lle r ce lebrow a ł w D ie  G locke11, p u ś c ili się obaj poeci, w raz 
ze spo tkanym i p rzypadkow o dw om a b ra ćm i R a d o liń s k im i, do W in te r th u ru  
i Z u rych u . D o tego ostatniego m iasta p rzy je ch a li w  n iedz ie lę , w ięc —  pisze 
O d y n ie c : „ Id ę  szukać choćby ja k ie j k a p lic z k i, gdzieby się przecież w te j 
s to licy  Z w in g la  m ożna b y ło  po naszemu p o m o d lić “ . Źe h u m o r m us ia ł być 
dob ry , w yn ika  z następującego w iersza, u łożonego przez O dyńca :

Cóż c i pow iem  o Z u r ic h u , 
K tó ry  tu  załączam w  sztychu? 
D achy spiczaste u  s trychu , 
Sterczą, ja k  k a p tu r na m n ichu . 
S to lica  fa b ry k  d re lic h u , 
B ław a tów , ha ftów  i  szychu. 
M im o  to, zb y tku , p rzepychu,

K a re t tu  naw et n i s łychu.
Cisza ja k  w  bram ach Jerychu, 
N im  je  dźw ięk  trąb , bez w itry c h u , 
O tw a r ł zbudzonem u lic h u .
Jez io ro  ty lk o  pocichu
Szum i, ja k  szampan w  k ie lic h u  —
N o ! czyż ja m b  n ie  w a rt uśm iechu?

I  c h lu b i się poeta, że ju ż  w ięcej rym ó w  na „ ic h u “  n ie  m a, an i w  L in - 
dem , an i w  T ro tzu .

A le  m iasto  n ie  podoba ło  się na ogół naszym pod różnym . Ż a łu je  ty lk o  
O dyn iec , że n ie  m ia ł dość czasu pójść na c h w ilę  na grób Lavatera , „d la  k tó ­
rego oddawna m am  w ie lk ą  cześć i  u w ie lb ie n ie “ . N ie  mogąc udać się na cm en­
tarz, „ w  m yś li ty lk o  nad n im  — pisze —  zdaleka w ieczne odpoczn ien ie  
zm ó w iłe m “ . P łynąc po jez io rze , k tó rego  z ie lo n y  k o lo r  zachw yc ił obu poetów , 
„p o ło w ę  czasu żeg lug i zajęła nam  deklam acja  ro zm a itych  w ierszy. N ie  w ie-
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dzia łem , że Adam  um ie  ich  ty le  na pam ięć. „ W  drodze do C h u r zna leź li się 
obaj tu ryśc i w  „R a p p e rsch w y l“ , „ze  s ta rym i ko śc io ła m i i  burg iem , leży na 
cyp lu  zachodzącym na je z io ro , skąd w id o k  ś liczny, p rześliczny. A dam  rysow ał 
go, siedząc na z ie m i, a chwaląc się, że to będzie chef-d 'ceuvre  jego o łó w k a . . . “  
Czy przeczu ł w ie lk i poeta, że rysow a ł p rzysz ły  „p o ls k i zam ek*“;'

Z  C h u r w je ch a li p o d różn i w g łębok i św ia t a lp e jsk i. B y ła  to  n a jp ię k ­
niejsza część w yc ie czk i szw ajcarsk ie j: „ to ,  co w id z ie liśm y  dz is ia j, jes t w łaśn ie  
ko roną  je j (S zw a jcarii) w rażeń“ , czytam y w liśc ie  do J. K orsaka , datow anym  
już  ze S p liigen, 24 września 1829 r. w nocy. O nas tro ju , w  ja k im  p rz y b y li 
tamże, św iadczy w iersz um ieszczony na początku  l is tu :

Już, ju ż  n ie  będę w ierszy sk łada ł, m a m u le ń ku !
P iszczał b iedny  N a z o n ik 1), w ijąc  się na p ie ń k u ;
1 pewno d rug ie  ty le  w z ią ł n ie b o ra k  w  skórę,
Że i  to  m ów iąc popad ł w m ia rę  i  cezurę.

T a k  i  ja , choćbym  przys iąg ł, na żadne tu  dz iw o 
N ie  wpadać ju ż  w  extazę in  superla tivo ,

(B o wciąż, co m i najwyższem zdaw ało się wczora,
Z ka żd e m -d z is ia j p rzechodzi a d  in fe r io ra );
Toć przecie  com dziś w id z ia ł, bez obawy ju tra ,
N ie  mogę n ie  pow iedzieć, że jes t non p lu s  u ltra .

N ic  dz iw nego ! W szak dn ia  tego p rze b y li p o d ró żn i k lasyczn ie  p iękną  V ia  
M ala , o k tó re j ta k  się O dyn iec w yraża: „Ż e b y  n ic  w ięce j w S zw a jca rii n ie  
w idz ieć, to  ju ż  dlatego samego w a rtoby  tu  choć z zam orza przyjechać. W y ­
obraź ty lk o  s o b ie ! . . .  A le  napróżno będziesz w yob raża ł; k ie d y  ja , co to  dziś 
jeszcze w łasnym i oczyma w id z ia łe m , nadarem nie  u s iłu ję  w te j c h w ili,  sam 
sobie to , co w id z ia łe m , w porządny ja k iś  obraz u łożyć .

N ie  obeszło się i  bez d ram atycznych przygód. O to  co czytam y d a le j: 
„ Id ą c  pieszo nad tym  rozdo łem , b a w iliśm y  się sobie po studencku, rzucaniem  
weń lu b  spychaniem  znajdow anych obok  d ro g i k a m ie n i, k tó ry c h  szelest spa­
dania  d ługo  słychać b y ło  i  k tó re  bardzo p ię kn ie  skaka ły . A dam ow i zachcia ło 
sie kon ieczn ie  w idz ieć, ja k  się w y ra z ił, „ s k o k i o lb rzym a “ , i  upatrzyw szy na( 
b rzeg iem  og rom ny kam ień  naw pół w ros ły  do z ie m i, pos tanow ił w yrw ać go 
z m ie jsca i zepchnąć do R enu. Za pomocą w ięc o ku tych  żelazem k ijó w , ja k ie  
mają wszyscy po d ró żn i, a w  k tó re  zaopa trzy liśm y się w  C h u r, — zaczęliśmy 
go podkopyw ać i  podważać z b o k ó w . . .  a gdy ju ż  kam ień  b y ł w pó ł po d ko ­
pany, A dam  kazał m i go podważać k ije m , a sam zaczął uderzać nogą. Jednym  
razem nad spodziew anie nasze kam ień  ru n ą ł nagle, a A dam , k tó ry  go w łaśn ie  
nadeptyw ał, zachw ia ł się i u p a d ł —  ro zum ia łem , że razem z m m  w przepaść. 
Szczęściem spadzistość n ie  by ła  zbyt strom a, a on padając ch w y c ił się oburącz 
za d rzew o; inaczej śm ierć lu b  ka lectw o m og łyby  być n ieochybne . Zawsze je d n a k  
ta k  to nas p rze raz iło , że ja  p rzyn a jm n ie j n ie  by łem  ju ż  w stanie isc da le j, 
z pow odu ja k ie jś  dz iw ne j m d łośc i w  nogach i  w ca łym  c ie le , k tó ra  m n ie  

ogarnę ła  z p rzestrachu“ .

’) Ow idiusz Nazo. / /  V 
1 W M l 17



Z  lis tu  Odyńca dow iadu jem y się w dalszym  ciągu szeregu szczegółów 
specja ln ie  ważnych, bo bez w ą tp ien ia  stanow ią one kom enta rz  do tego, co 
z w yc ieczk i te j pozosta ło trw a łą  pam ią tką , m ia n o w ic ie  do genezy w iersza „N a  
A lpach  w S p liigen“ . O dyn iec an i słowem  n ie  w spom n ia ł o ta k im  w ierszu, 
a je d n a k  to co pisze n ie  może do niczego innego się odnosić ja k  ty lk o  do 
niego. Jak się to  stało, że w łaśn ie  na zaw ro tnych  przełęczach a lp e jsk ich  tak  
n iepodobnych  do k ra job razów  p o lsk ich  zw róc iła  się m yśl M ick ie w icza  do k ra ju  
rodzinnego i  pow sta ł u tw ó r zaw iera jący bolesne pożegnanie z dawną kochanką 
M ary lą?  O dpow iedź na to  zna jdz iem y w następującym  ustępie w spom nianego 
lis tu  O dyńca: „N a  popasie w A n d e e r1), zna leź liśm y prześliczną cz te ro le tn ią  
dz iew czynkę, córkę  gospodarza oberży, k tó ra  po zabawie z m o im  zegarkiem , 
ta k  jakoś przyw iąza ła  się do m n ie , że n ie  chc ia ła  zejść z m o ich  ko la n , ca łu jąc 
m ię  i  gładząc rączkam i. A dam  z dziw ną czułością pa trza ł na to  z boku , co 
m u  się n ie  często przydarza. P rzyp o m n ia ł O lc ię  i  K am cię , có reczk i państwa 
K o w a lsk ich  w K o w n ie , k tó re  m u  zawsze m ó w iły , że dwóch  ty lk o  kocha ją , to 
je s t jego i  B auzera  (bu ldoga). Z tąd  poszła rozm ow a o dzieciach. T y  wiesz, ja k  
ja  je  lu b ię , ale zawsze ty lk o  dz iew czynk i. A dam  podz ie la  m ó j gust co do 
dziew czynek, choć w  ogólności zgadza się z tym  ja k im ś  panem , k tó ry  m ó w ił, 
że dz iec i n a jm ilsze  są w tedy, k ie d y  płaczą, to  jes t gdy je  wynoszą. „ A  cóż 
będzie z tw o je m i, je ś li c i je  k ie d y  da Pan B óg“ ? zapyta łem . Zaśm ia ł się i  od­
p o w ie d z ia ł: że z dz iećm i je s t ja k  z w ie rszam i; n a jtru d n ie j m yć je  i czesać, ta k  
ja k  w iersze — n ie  pisać, ale popraw iać. D oda ł jednakże  na seryo: że je ś li
0 czem, to o sw oich uczuciach n ik t  naprzód z w yob raźn i przesądzać n ie  może, 
d o p ó k i ich  rzeczyw iście  n ie  doznał. N ik t  n ie  w ie , ja k im  b y łb y  śród b itw y , 
a lbo ja k b y  używ ał bogactwa, p ó k i n ie  przeszedł przez ogień, a lbo  n ie m ia ł 
w rę k u  p ien iędzy. Co do dz iec i jednakże  sądzi, że ko ch a łby  je  o ty le , o i le  
b y łb y  przyw iązany do żony. T o  pow iedziaw szy zasępił się nag le ; ale w net 
ja k b y  się spostrzegł i  chc ia ł wzruszenie to p o k ryć , zaczął znów po sw ojem u 
żartować ze m n ie , choć poczu łem , że to  b y ło  udan ie . Po w yjeździe  z popasu 
w idoczn ie  u n ik a ł ro zm o w y; zrozum ia łem  to , i  m arzy łem  swoje. A le  ile k ro ć  
spo jrza łem  na n iego, w yraz tw arzy, a raczej czoła, p rzyp o m in a ł m i owe czasy, 
k ie d y  p isa ł czwartą część D ziadów , a lbo  k ie d y  go spotyka łem  wracającego 
z A n to k o ls k ic b  gajów, gdzie spacerując rano  i  po ob iedzie , w  ciągu trzech d n i 
u ło ż y ł ca ły  e p itr  do pana Joachim a, A le  że owszem kaza ł słuchać e p itru , 
w  m ia rę  ja k  p rz y b y ł ja k i  now y ustęp, a zaś o D ziadach  n igdy  an i s łów ka n ie  
w sp o m n ia ł; wnoszę w ięc, że je ś li w  rzeczy samej kom ponow a ł dziś w iersze, 
a n ic  tn i sam o n ic h  n ie  m ów i, to  p rzys iąg łbym , że muszą być amoroso. B y ­
ły b y  to  w ięc p ierwsze w iersze w po d ró ży ; bo tłum aczen ie  w W ejm arze p ro logu
1 parę m ie jsc z Fausta, b y ło  ty lk o  w p ó ł żartem , i  ja k b y  na p róbę “  (1. c., 
str. 6 9 —■ 70).

E p izod  ten rzuca s iln y  snop św ia tła  na pow stan ie  u tw o ru  M ic k ie w ic z a 2). 
Jak w iadom o, k ry ty k a  w ykaza ła  różne n ieścis łości w  L is tach  Odyńca, tu  je dnak  
w ą tp liw o śc i b y łyb y  zdaniem  m o im  nieuzasadnione. C a ły ten ustęp tch n ie  bo ­
w iem  bezpośredniością świeżo p rzeżytych  w rażeń i  b yn a jm n ie j n ie  w ygląda na 
doda tkow o zm yślone in fo rm a c je  o ja k im ś  znanym  w ierszu, k tó rego ty tu ł nawet

')  W  po łow ie  d rog i m iędzy Thusis a Spliigen.
2) W spomina o tym  ogó ln ikow o P. C hm ie low sk i: Adam  M ick iew icz, Zarys biograficzno- 

lite rack i. W arszawa-Kraków 1886, tom  I I ,  str. 39— 40.
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n ie  został przez O dyńca w spom niany. P sycho log iczn ie  ca łk ie m  praw dopodobną 
je s t rzeczą, że rozm ow y o dziec iach i  K o w n ie , a nade wszystko o „ż o n ie “  p rzy ­
w o ła ły  na pam ięć M ick ie w icza  postać te j, o k tó re j czytam y na sam ym  wstępie 
wspom nianego u tw o ru :

Na lodow iskach  w idzę błyszczące tw e ślady 
I  głos tw ó j słyszę w szum ie a lp e jsk ie j k a s k a d y . . .
N iew dz ięczna ! G dy ja  dz is ia j w  tych  podn iebnych  górach 
Spadający w  o tch łan ie  i  n ik n ą c y  w chm urach 
W strzym u ję  k ro k  w iecznym i u tru d zo n y  lody ,
I  oczy p rzecie ra jąc z le jące j się w ody,
Szukam  pó łnocne j gw iazdy na zam glonym  n ie b ie ,
Szukam  L itw y  i  d om ku  tw ojego i  c ie b ie . . .

N ie  o m y lim y  się, sądzę, tw ie rdząc, że „ lo d o w is k a “  to  lodow ce A lp  gry- 
zońskich , k tó re  poeta w id z ia ł w Thus is  i  z d ro g i do S p lügen; „k a s k a d y “  to 
zapewne opisane w liś c ie  O dyńca wodospady R enu w  R o ffla s c h lu c h t m iędzy 
A ndeer i  S p lügen; „p o d n ie b n e  gó ry“  i  poeta „spada jący w  o tch ła n ie  i  n ikn ą cy  
w  chm urach “  to  p raw dopodobn ie  w spom nien ia  z V ia  M a la , o k tó re j pisze 
O dyn iec : „S po jrzysz  nad siebie — jesteś ja k  w  przepaści; spojrzysz pod siebie 
—  stoisz nad przepaścią. W ie rzch y  ska ł g iną w  ob łokach , dno o tch ła n i n ik n ie  
w ciem nościach“ . A  może zna jdu jem y w tym  echo przygody i  n iebezpieczeństwa, 
w  ja k im  zna laz ł się M ic k ie w ic z  lecący w przepaść p rzy  podw ażan iu  głazu? 
I  naw et szczegół zaw arty w w ierszu

„ I  oczy przecie ra jąc z le jące j się w ody“

zdaje się m ieścić w spom nien ie  strasznej u lew y w ja ką  pod różn i, po przenoco­
w a n iu  w  „o b e rż y “  w  Splügen, p ow ędrow a li następnego d n ia , uda jąc się przez 
przełęcz Splügen na stronę w łoską do C h iavenny. O te j u lew ie  towarzyszącej 
przez całą drogę pisze szeroko O d yn ie c : „ A le  w yobraź sobie naszą podroż, 
czytam y w liśc ie  da tow anym  z C h iavenny 25 w rześnia 1829 r., z góry deszcz, 
w ko ło  m gła, ta k  że o p ięć k ro k ó w  n ie  w idać ; pod nogam i naprzód  b ło to  na 
szossie, ale w ne t nad brzeg iem  wąwozu, w k tó ry  droga ca łk ie m  zapadła, i  gdzie 
ty lk o  gdzieś w  g łęb i słychać straszny szum rz e k i —  trzeba, żeby iść da le j, 
p iąć się po spadzistościach góry, u rw is te j, kam ien is te j, ska lis te j, k tó re j w ie rzchu  
we m gle n ie  w idać, ale skąd co k ro k  le c i s trum ień  w ezbrany, k tó ry  a lbo p rze­
skoczyć, a lbo w b ró d  po ko lana  przejść trzeba, i  to  jeszcze trzym a jąc  się za 
k i j  p rzew odn ika , a op iera jąc się na sw oim , aby z wodą w przepaść n ie  zlecieć. 
M usia łem  zw inąć i  oddać p rze w o d n iko w i parasol, aby m ieć ręce w o ln ie jsze . 
A le  co to za n ie m iła  senzacja, gdy pierwsze k ro p le  c iu rk ie m  zaczynają prze­

c iekać za k o łn ie rz “ .

K ończąc pop rzedn i swój lis t , datow any ze Splügen p isa ł O dyn iec : „C h m u ry  
zaczynają się skup iać, w ia tr  swiszcze, a ta k i z im ny , że aż m i palce krzepną, 
gdy to  piszę. A dam  grzeje się p rzy  k o m in k u , p a li fa jkę  i  dum a“ . N ie  w ą tp im y , 
że w tedy w łaśn ie  pow staw ały w g łow ie  poety w iersze, k tó re  m ia ły  się złożyć 
na całość u tw o ru  „N a  A lp a ch  w Splügen“ . Sądzę je d n a k , że został on napisany 
n ieco późn ie j, po prze jeździe  ju ż  na w łoską stronę. W skazywać na to zdają 

m i się następujące w iersze:
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A ch, ja b ym  cię za rękę  po tych  skałach w o d z i ł . . .
A  ca łow an iem  tw o je  ogrza łbym  rączęta
Spoczynekby nas czekał pod  góralską chatą
Tam  zw leczoną z m ych ba rkó w  o k ry łb y m  cię szatą,
A  tybyś, p rzy  paste rsk im  usiad łszy p ło m ie n iu  
Usnęła i  zbudz iła  na m ojem  ra m ie n iu .

Czy w  w ierszach tych  m ieści się w spom nien ie  „o b e rż y “  w Splügen gdzie 
A dam  grza ł się p rzy  k o m in k u , paląc fa jk ę  i  dum ając? N ie  sądzę, lecz m yślę 
że w iersze te odnoszą się do drug iego posto ju , na samej przełęczy Splügen, 
gdzie się pod różn i polscy następnego d n ia  w śród w spom nianej u lew y zna leź li 
„ w  nędznym  szalecie  na górze, k tó ry  ma być n ib y  oberżą“ . W  op is ie  u lew y 
czytam y jeszcze: „A d a m  w z ią ł jakąś p łachtę , quasi płaszcz jednego z przew od­
n ik ó w “ . Czy n ie  p rzeob raz iła  się ona w  „zw leczoną z ba rków  szatę“ , w w ierszu 
o k tó ry m  m ów im y?  W szystko to  zdaje się dow odzie, że pow sta ł on ju ż  na 
z ie m i w ło sk ie j, w C h iavenn ie  lu b  może nawet w  Como dokąd  obydw aj poeci 

p o d ą ż y li1).
Lecz w róćm y do praw dziw e j „o b e rż y “  to  je s t do dzisiejszego h o te lu  Post 

Bodenhaus, gdzie i  ja  się zna lazłem . Zachow ał się on chyba bez zm iany tak  
ja k  w epoce, k ie d y  gościł M ick ie w icza  i  jego p rzy jac ie la . P rzestronne poko je  
z o kn a m i w puszczonym i w  grube m u ry , szerokie  ko ry ta rze  p rzypom ina ją  b u ­
d y n k i k laszto rne , k la tk a  schodowa pe łna starych sztychów, um eb low an ie  odpo­
w iedn ie  do tych  ram . N ie k tó re  poko je  luksusow o urządzone pam ię ta ją  czasy, 
k ie d y  ko ronow ane g łow y do tego h o te lu  zajeżdżały. O trzym aw szy pozw olen ie  
dokładn ie jszego zazna jom ien ia  się z treścią ks ięg i, w  k tó re j zna laz łem  dowod 
pobytu  M ick ie w icza  i  O dyńca, przeglądam  je j p ożó łk łe  ka rty , szukając in n ych  
nazw isk, zwłaszcza rodaków . W śród nazw isk po lsk ich  zna jdu ję  następujące: 
W ładys ław  R a d o liń sk i, A leksander Leszczyński, B e rn a rd  P o to ck i, A ugust P o­
n ia to w sk i, S tanisław  i A de la  D u n in -B o rko w scy , h r. W oyna, h r. W ie lh o rs k i, 
Ignacy i  Jerzy Sobolewscy, Jarosław  L in o w s k i, S tab lew ski. W końcu  zna jdu ję  
pod datą 24 p a źdz ie rn ika  1841 r. podpis „C o m te  K ra s iń sky “  p rzyby łego  z W e­
nec ji w  drodze do K o lo n ii.  Czy jest to  Z ygm unt?  B łą d  o rto g ra ficzn y  w naz­
w is k u  dow odz iłby  w każdym  razie , że n ie  sam w p isa ł się do ks ięg i, lecz da ł 
się kom uś w yręczyć. A le  n ie  może ten podp is  odnosić się do autora „ I r y d io n a “  
z tego względu, że w tym  czasie b y ł on w M onach ium , ja k  w y n ik a  z jego 
ko respondenc ji. Że je d n a k  prze jeżdżał tędy, i to  n ie  raz, n ie  m a na jm n ie jsze j 
w ą tp liw ośc i. W szak p isa ł do J. S łow ackiego w liś c ie  datow anym  z R zym u 
18 czerwca 1841 r.: „Z a  d n i k i lk a  stąd w yjeżdżam , jadę tą samą w ieczną 
drogą m o ją : naprzód m okrą  i parow ą do G enu i, następnie suchą i  górzystą 
przez A lp y , w reszcie rów ną i  nudną przez Bawaryę do K iss ingen “). Zresztą 
m am y pew ny dow ód pobytu  jego  w tych  stronach w w ierszu p. t. „O  z iem io  
w łoska“ , datow anym  ze Splügen 11 lip c a  1840 r .  T a k  ja k  M ic k ie w ic z  żegnał 
się z M a ry lą , tak  on z D e lf in ą  Potocką, k tó rą  zostaw ia ł na z ie m i w ło s k ie j:

■) W ładysław M ick iew icz  tw ie rdz i, że : „W iersz ten rzucony na papier w wiosce Splrigen, 
to  ostatnie pożegnanie pierwszej m iłośc i, to  ja kb y  w ieniec kw ia tów  a lpe jsk ich złożony na gro­
bowcu przeszłości“  (Żyw ot, Poznań 1931, tom  I I ,  str. 54).

2) L is ty , Lwów 1887, tom  I I I ,  str. 29.
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0  z iem io  w łoska, strzeż tego A n io ła ,
G dy wysp łańcuchem  zam kn ię ty  doko ła  
P a trzy  z ska ł tw o ich  na b łę k itn e  fa le
1 może na m n ie  łzą  tęskno ty  w oła.
M ów je j pó łnocnym  w ia tró w  tw ych  pow iew em ,
Żeś na osta tn ie j g ran ic  tw o ich  ska le 1)

' S łyszała także m ej rozpaczy żale —
I  żem cię żegnał m iło śc i w estchn ien iem .

W śród cudzoziem ców  przeważają ja k  zawsze A n g lic y , n ie  b ra k  je d n ak  
p rzeds taw ic ie li i  in n ych  narodow ości. Ze znanych nazw isk n o tu ję : Anastazja 
C h lu s tin , p rzy ja c ió łka  M ick iew icza , k tó ra  przejeżdżała tędy na k ró tk o  przed 
n im , 5 s ie rpn ia  1829 r., księżna G o lic yn , książę Jerzy W o łko ń sky , p raw do­
podobn ie  także zn a jom i M ick iew icza , A lphonse  de L a m a rtin e  ze św itą. Z k o ­
ronow anych  g łów  i z dom ów  panu jących zanotow ano nazw iska ks ięc ia  H ie ro ­
n im a  N apoleona i  L u d w ik a  Napoleona Bonaparte , k ró la  w irtem bersk iego , arcy- 
ks ięc ia  M a ksym ilia n a  austriack iego. W  późnie jszym  okres ie  baw iła  tu  k ró lo w a  
W ik to r ia ;  m ieszka ł rów n ież  w  tym  ho te lu  i  N ietzsche, k tó ry  w spom ina o n im  
w je d n ym  ze swych u tw orów .

Księga je s t praw dziw ą k ro n ik ą  in fo rm u ją cą  o różnych  fa k ta ch  dz is ia j 
zapom nianych. Oprócz nazw isk podróżnych zna jdu jem y zap isk i oko licznościow e, 
n ie raz zabawne w iersze, uw agi i  in fo rm a c je , k tó ry c h  sobie nawzajem  pod różn i 
u d z ie la li co do rozm a itych  h o te li odw iedzanych po drodze, p rzy  czym  n ieraz 
pow staw ały za jm ujące p o le m ik i.

Następnego d n ia  opuściłem  gościnny ho te l, udając się w p rzec iw nym  n iż  
M ick ie w icz  k ie ru n k u . Opuszczałem go w „d y liż a n s ie “  pocztow ym , poruszanym  
je d n a k  n ie  s iłą  k o n i, lecz m o to ru  benzynowego. W  A ndeer w id z ia łe m  baw iące 
się dz iec i ró w n ie  ładne i p rzy ja c ie lsk ie  ja k  owa dziew czynka, k tó re j lite ra tu ra  
po lska zawdzięcza pow stanie w iersza „N a  A lp a ch  w  S p liigen . . .

HORYZONTY m ożna nabyw ać:

F ranc ja: 
A ng lia :

S z w e c ja : 
N ie m c y :

T . P a jo r, 47, rue  de l ’ U n ive rs ite , Paris V I P .
W . F ils k i,  P o lish  B ookssta lls, 29, B u ck in g h a m  Palace Road, 
London  S. W . 1,
K s ięga rn ia  „C o  słychać“ , 2, D rum sheugh P lace, E d in b u rg h . 
K s ięga rn ia  P o lska , 250, H ope Street, G lasgow, C. 2.
„O rb is “  9, N ew O x fo rd  Street, London  W . C. 1.
„O g n is k o  P o lsk ie “ , 55, P rinces Gate, London  S. W . 7. 
„O rb is “ , 31, Castle S treet, E d in b u rg h .
„O rb is “ , 24, Cowgate, D undee.
B landyna  Sobieszczańska, Tranas, S tighergsgatan 15/3 
(S tre fa  okupacy jna  b ry ty jska ) C en tra lna  K s ięga rn ia  Polska 
w M eppen oraz f i l ie  w H am b u rg u , H annow erze i  Rheda.

A d m in is tra c ja  p ros i o do łączanie  do lis tó w  z zapy tan iam i o in fo rm a c je  
znaczków  pocztow ych, w zgl. m iędzynarodow ych  kuponów  pocztow ych.

‘ ) T o  jest na przełęczy Splügen.
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J>i* S t. L ib e r e k  (Szwajcaria)

Nobilitacja robotnicza
<

Zagadn ien ie  poruszone w tym  a rty k u le  n ie  należy do „ te o r i i “  ale do 
„d o k t ry n y “  ekonom iczne j, to  znaczy n ie  je s t us iłow an iem  w yjaśn ien ia  rzeczy­
w istości i le  raczej oceną, sądem, w artościow an iem  i  ew entua ln ie  program em  re ­
fo r m 1). W  e ko n o m ii p o lityczn e j na leżało  by go w łączyć do d z ia łu  om aw ia ­
jącego w a ru n k i techn iczne i  praw ne p ro d u k c ji. Łączy się ono w  szczególności 
z p ro b le m a m i zb io row e j a k c ji zw iązków  pracow niczych, k tó ry c h  na jb liższym  
celem  je s t n ie  ty lk o  os iągnięcie  ca łkow itego  ró w n o u p ra w n ie n ia  „p ra c y “  z „ k a ­
p ita łe m “ , ale podporządkow an ie  „k a p ita łu “  „p ra c y “ . A n a liza  ogranicza się 
je d y n ie  do a k c ji zw iązków  ro b o tn ik ó w  p rzem ys łow ych2 *) u s iłu jących  przez no­
woczesną fo rm ę  p ro d u k c ji i  p rzy  popa rc iu  odpow iedn iego ustawodawstwa poz­
baw ić  ro b o tn ik a  ch a rak te ru  „p a ria sa “  czy „n a je m n ik a “ , uczyn ić  na tom iast 
z n iego św iadom ego w spółtw órcę d ó b r gospodarczych, mającego praw o do 
w łaściwego i  należnego m u  u d z ia łu  w podz ia le  dochodu społecznego.

W  obecnych zróżn iczkow anych  us tro jach  gospodarczych „ l ib e ra ln y c h “  
czy „so c ja lis tycznych “  ro b o tn ik  w  dalszym  ciągu należy do w arstw y, k tó ra  
w p ira m id z ie  społecznej za jm u je  najn iższe i n aj pośledniejsze m iejsce. D e k la ­
rac je  na jw ięce j dem okra tyczne n ie  mogą w  n im  zatrzeć w rażenia  stosowanego 
względem  niego w yzysku, św iadom ości p rzynależności k lasowej i  upośledzenia  
społecznego, graniczącego z kom p leksem  niższości.

W  ustro jach  lib e ra ln y c h  i  w o lne j k o n k u re n c ji podporządkow any je s t on 
„k a p ita ło w i“ , w  us tro jach  soc ja lis tycznych i  p ro te kc jo n izm u  — państw u, k tó re  
p rze ję ło  ro lę  k a p ita lis ty . O i le  z p u n k tu  w idzen ia  is tn ie jących  us tro jów  i  ten ­
denc ji do ic h  zachow ania lu b  zastąpienia in n y m i n ie  jes t obo ję tne , czy k a p ita ł 
jes t w łasnością p ryw a tną  czy pub liczną , o ty le  d la  ro b o tn ik a  ro z ró żn ie n ie  to  
n ie  ma isto tnego znaczenia. Jak fa k ty  stw ierdza ją  —  w ustro jach  socja lis tycz­
nych  ro b o tn ik  p rzyw iązany do swego w arszta tu  pracy, bez praw a opuszczania 
go, zobow iązany do akordow ego, „s tachanow skiego“ , dw unastogodzinnego d n ia  
pracy, pod ustaw iczną presją n ie  ty lk o  m o ra lną  egoistycznych przyw ódców , ta k  
samo jes t w yzysk iw any i  n ieszczęśliwy, ja k  w u s tro ju  l ib e ra ln y m , w  k tó ry m  
pozostaje p io n k ie m  w  grze w ie lk ic h  egoistycznych ka p ita lis tów .

W ie k  19, .w iek ro zw o ju  w ie lk ic h  przem ysłów  i  ic h  ko n ce n tra c ji, spow o­
dow ał odosobn ien ie  ro b o tn ika . T a k  przeds ięb io rca  ja k  i  państwo m ie li na celu 
raczej u trzym an ie  ro b o tn ik a  w  ryzach  posłusznego w ykonyw an ia  narzuconej 
m u  pracy, a n iże li jego do b ro b y t. B adan ia  D ra  V il le rm é 8) w ykaza ły  nędzę 
ówczesnego p ro le ta r ia tu . N ie  mogąc znieść sy tuac ji za is tn ia łe j na sku te k  d a l­
szego ro zw o ju  p rzem ys łu , ro b o tn ic y  m a te ria ln ie  i  psycho log iczn ie  z łączeni, 
p o s ta n o w ili n ie  ty lk o  b ro n ić  swojej p ozyc ji, ale w alczyć i  zdobyw ać pozycję

’ ) Różnica tych pojęć podana została w a rtyku le  »Nowe prądy ekonomiczne» »H ory­
zonty» n r 6.

2) N iek tó re  uwagi mogą się również odnieść do akc ji zw iązków rob o tn ikó w  ro lnych .
s) P irou  -G. —- In troduc tion  à l ’étude de l ’économ ie p o litique . Sirey, 1939.
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gw arantu jącą im  pe łne praw a sam odzie lności i  n iezależności. A kc ja  zw iązków  
ro bo tn iczych  d łu g i czas zabron iona zyska ła  w reszcie pe łne  praw a ob rony  in te ­
resu ro b o tn ika . Z  bogatej i wszechstronnej te j a k c ji w yb ie ra m y  i  ana lizu jem y 
jedną, w praw dzie  n ie  najważnie jszą, ale na jba rdz ie j in te resu jącą w te j c h w ili 
z uw agi na dokonyw ujące się p rzem iany  gospodarcze w K ra ju  i  m oż liw ośc i 
je j re a liza c ji. Jest to  akcja ro bo tn iczych  zw iązków  p ro d u kcy jn ych , a lbo  inaczej 
sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych .

R uch  spó łdz ie lczy n ie  ro zw in ą ł się w ta k im  s topn iu , w ja k im  pow inno  
to  b y ło  nastąpić, b io rąc  pod uwagę jego  ostateczne bardzo w zn ios łe  cele. P o ­
zostaw iając względną swobodę rozw o jow i sp ó łd z ie ln i spożywców i  k redy tow ych , 
k tó re  w n ie k tó ry c h  państwach p rzyb ra ły  znaczne ro zm ia ry , n iechę tn ie  w idz iano  
rozw ój sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych , a n ie je d n o k ro tn ie  w pros t w ykazyw ano ich  
„n iebezp ieczeństw o“ . S tanow isko to  je s t zrozum ia łe .

R obo tn iczy  zw iązek p ro d u k c y jn y  je s t grupą p ra co w n ikó w  u s iłu ją cych  poz­
być się szefa —  tw ie rd z i K a ro l G ide, ekonom ista  fra n c u s k i1). Z  d e fin ic ji  
te j zbyt ogó lne j n ie  należy wyciągać w n io sku , że celem  ostatecznym  tego ro ­
dza ju  zw iązków  jes t us tró j „a n a rch iczn y “  szlachetnej u to p ii re w o lu c jo n is ty  
rosy jsk iego M ich a ła  B a ku n in a , czy „ko m u n is tyczn y “  lu b  „ fa la n s te rs k i“  jo w ia l­
nego m ieszczanina francusk iego  K a ro la  F o u rie r. Tw órcą tych  sp ó łd z ie ln i jest 
bow iem  uczeń S a in t-S im on ’a, m is ty k  i  k a to lik  B ûchez2), ja k  rów n ież  ro b o tn ik - 
m e ch a n ik  A nd rze j G o d in 8). Celem  sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych  jest po p rostu  
podporządkow an ie  „k a p ita łu “  „p ra c y “ ; in n y m i s łow y, p rzec iw n ie  n iż  się to 
dz ie je  w  p rzeds ięb io rs tw ie  kap ita lis tycznym , k a p ita ł w  sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn e j 
o trzym u je  stałe oprocentow an ie  ja k o  w ynagrodzenie  za oddaną usługę, a ro ­
b o tn ik , cz łonek sp ó łd z ie ln i, zm ienną dyw idendę to znaczy pozostałość po po ­
k ry c iu  kosztów  p ro d u k c ji. T a k ie j koncepc ji p ro d u k c ji w ie lk i  k a p ita ł p ryw a tny  
je s t p rzec iw ny, ro la  jego by łaby  bow iem  ograniczona, a ew entua lne zysk i 
nieznaczne. Jeżeli je d n a k  ekonom iśc i in d y w id u a liś c i, ja k  np. S tua rt M i l i ,  z taką  
samą sym patią  odnoszą się do ko ncepc ji ro b o tn iczych  zw iązków  p ro d u kcy jn ych  
ja k  np. F o u rie r i L u d w ik  B lanc, ekonom iśc i soc ja lis tyczn i, to  dlatego, ja k  
słusznie zauważa p ro f. P iro u 4), że robo tn iczy  zw iązek p ro d u k c y jn y  ze swoją 
fo rm ą  ustro jow ą w fabryce  da się porów nać z us tro jem  dem okra tycznym  w  spo­
łeczeństw ie ; w  zw iązku  p ro d u kcy jn ym  bow iem  adm in is trac ja  i  zarząd spoczy­
wają w rękach  samych ro b o tn ik ó w  lu b  ich  delegatów.

D okonyw any od dawna eksperym ent sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  kończy ł 
się z n ie lic z n y m i w y ją tk a m i n iepow odzeniem . P rzyczyny b y ły  i  są różne ;

')  Ch. G ide —  Cours d’économie p o litique . Paris, 1923.
2) A . C u v illie r  —  Bûchez et les origines de l ’Association ouvrière de p roduction , 

Paris, 1914. Założona pod wpływem  Bûchez w roku  1834 słynna spółdzie ln ia »b ijou tie rs en 
doré«, rozwiązana w roku  1896, była pewnego rodzaju zakonem, w k tó rym  cz łonkow ie obo­
wiązani b y li chodzić do ko m u n ii św., prowadzić się m oraln ie, a wynagrodzenie by ło  jednakowe 
dla wszystkich członków bez względu na wykonywaną pracę. .

') Ch. G ide —  F ou rie r précurseur de la coopération. Paris, 1940. Andrzej G odin, m e­
chanik, po stracie 100.000 frs. w doświadczeniach społecznych W ik to ra  Considérant w Texas, 
założył związek spółdzielczy p rodukcy jny  tak  zwany »fam ilister«, w m ałym  m iasteczku fran ­
cuskim  Guise, n iedaleko miasta Laon. Zbudow ał o lb rzym i gmach »Pałac społeczny«, w k tó ­
rym  pom ieścił 400 rodzin . Realizując idee Fouriera , G odin okazał się daleko więcej p ra k ­
tyczny, aniże li au tor »falansterów«.

4) G. P irou  —  Les cadres de la vie économ ique, t. 1. Paris, 1940.
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na jis to tn ie jszą  z n ic h  — to  b ra k  k a p ita łu  niezbędnego do u ru ch o m ie n ia  p rzed­
s ięb iorstw a, n ieum ie ję tność jego  k ie ro w a n ia  przez n ieprzygo tow anych  do tej 
fu n k c ji osobn ików ; w  w ypadku  zna lez ien ia  k a p ita łu  i  doboru  odpow iedn ie j 
a d m in is tra c ji oraz ro zw o ju  p rzeds ięb iors tw a dążność ro b o tn ik ó w  do egoistycz­
nego w yko rzys tan ia  sy tuac ji i  p rze jścia  z zasad gospodark i spó łdzie lcze j do 
zasad gospodark i ka p ita lis tyczne j. W  ten sposób sam i za in teresow ani ko m p ro ­
m itu ją  akcję, k tó re j celem ostatecznym je s t w prow adzenie  u s tro ju  d em okrac ji 
gospodarczej.

D la tego też n ie k tó rz y  przyw ódcy ko rp o ra cy j robo tn iczych  ze środow iska 
syndyka lis tów  u s iłu ją  na m iejsce sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych  w prow adzić  spó ł­
d z ie ln ie  rękodz ie ln icze . W ychodząc z za łożenia, że ro b o tn icy  n ie  mogą być za­
dow o len i z sy tuac ji, w  ja k ie j się zna jdu ją , i  r o l i  p ła tnych  w te j samej wyso­
kości m echanicznych w ykonaw ców , n ieza in teresow anych w p rzeds ięb io rs tw ie , 
oraz że w c h w ili obecnej, z m a łym i w y ją tk a m i, warstwa robo tn icza  n ie  ma 
technicznego przygo tow an ia , an i też w ystarcza jących w iadom ości do k ie ro w a n ia  
w ie lk im  nowoczesnym  przedsięb iorstw em , przyw ódcy ko rp o ra cy j robo tn iczych  
sądzą, iż  le p ie j je s t ogran iczyć się do oddan ia  ro b o tn ik o m  dz iedz iny , w  k tó re j 
zdo lności ich  w p e łn i są uznane. D z iedz iną  tą je s t w edług n ic h  techniczna 
s trona p racy ro b o tn ik ó w . D z iedz ina  na tom iast p ra w d z iw ie  gospodarcza, a zw łasz­
cza hand low a, do k tó re j ro b o tn ik  n ie  m a żadnego p rzygotow an ia , w in n a  być 
oddana zainteresow anym  kupcom .

S pó łdz ie ln ie  rękodz ie ln icze , skupia jące rze m ie ś ln ikó w  tego samego rzem iosła , 
mogą pe rtrak tow ać z przedsięb iorcą  o w a ru n k i w ynagrodzen ia  za w ykonaną 
w spó ln ie  pracę. Z ysk  rze m ie ś ln ika  jes t w tedy da leko  wyższy, a n iże li w system ie 
in d y w id u a ln e j p racy na jem ne j. R o b o tn ik  zatraca częściowo ch a ra k te r upoka ­
rza jący n a je m n ika  i  staje się św iadom ym  i  w ięcej za in teresow anym  na ró w n i 
z in n y m i w spó łtw órcą  d ó b r ekonom icznych .

H . D u b re il,  a u to r „R e p u b lik i p rzem ys łow e j“ 1), syndyka lis ta  fra n cu sk i, 
je s t gorącym  zw o le n n ik ie m  systemu sp ó łd z ie ln i ręko d z ie ln iczych , k tó re  pod 
fo rm ą  sp ó łk i kom andytow e j i  ko lek tyw nego  k o n tra k tu  e k ip y  rozpow szechn iły  
się w w ie lu  fa b ryka ch  fra n cu sk ich  i b e lg ijs k ich . Systemu tego n ie  należy u to ż ­
sam iać z systemem „a u to n o m ii a te lie “  Tomasza B a t’a, s łynnego k a p ita lis ty  
czeskiego i  fa b ryka n ta  obuw ia , k tó ry  pozo rn ie  jedyn ie  zdem okra tyzow a ł swoje 
p rzeds ięb io rs tw o , w rzeczyw istości zaś u trzym a ł ch a ra k te r gospodark i k a p ita ­
lis tyczne j. W  ram ach je j ro b o tn ik  pozostał nada l n a je m n ik ie m , ja k  to  w ykaza ł 
E . James w  p racy o „F o rm a ch  p rzeds ięb io rs tw “ 2).

Siedząc bez uprzedzeń eksperym enty  sp ó łd z ie ln i rę ko d z ie ln iczych  i au to­
n o m ii a te lie  systemu B a t’ a, p ro f. P iro u 8) je s t zdania, iż  w ą tp liw ym  jest, aby 
ko m b in a c ja  tych  dwóch systemów zaw iera ła  zalążek now ej o rgan izac ji, w k tó re j 
stosunek m iędzy ka p ita łe m  i  pracą u k ła d a łb y  się h a rm o n ijn ie .

O graniczając się do naszkicow ania m oż liw ośc i sp ó łd z ie ln i rękodz ie ln iczych , 
jesteśm y zdania, iż  bezsprzecznie są one p ie rw szym  stopn iem  w  usam odzie l­
n ie n iu  się ro b o tn ik a  i  prze jściem  ze stanu n a je m n ika  do stanu wyższego i  m n ie j 
zależnego rę ko d z ie ln ika . Ta  częściowa n o b ilita c ja  n ie  może je d n a k  w ystarczyć

') H . D u b re il —  La répub lique industrie lle .
-) E. James —  Les formes d ’entreprises. Sirey, 1935.
s) G. P irou  Les cadres de la vie économ ique, t. 1. Paris, 1940.
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e lic ie  ro b o tn icze j, k tó ra  szuka rozw iązań w ięcej ra d yka ln ych  i  łączy swoje 
aspiracje z ruchem  spó łdz ie lczym .

A n a lizu ją c  w szczególności m oż liw ośc i sp ó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  p ra g ­
n iem y zw róc ić  uwagę, iż  p o m im o  wyższości ko n ku re n cy jn e j p rzeds ięb iors tw a 
kap ita lis tycznego  w  te j c h w ili,  p rzeds ięb iors tw o spó łdzie lcze n ie  ty lk o  m a fsw o ją  
rację  is tn ie n ia , ale je s t n iezbędne d la  zw iększenia w y s iłk u , mającego na ce lu  
w prow adzenie  d e m o kra c ji gospodarczej w  u s tro ju  d e m o kra c ji p o lityczn e j.

W  ty m  ce lu  je d n a k  na leży odsunąć wszelką demagogię po lityczną  i  aspi­
racje  egoistyczne, a szukać rozw iązań w  o p a rc iu  się o zasady i  p ra w a 'n a u ko w e  
w iedzy ekonom iczne j. P artyzanc i robo tn iczych  zw iązków  p ro d u kcy jn ych  n ie  mogą 
w ye lim inow ać  k a p ita łu , k tó ry  w  te j c h w ili,  poza pracą i  ta len tem  (zarządem , 
adm in is trac ją  i  t. p .), stanow i zasadniczy e lem ent p ro d u k c ji. M ogą natom iast 
wyznaczyć m u  w  pew nych ściśle okreś lonych  w a runkach  w łaściw ą ro lę  w  sto­
sunku  do p racy i  ta len tu . F o u rie r, ja k  rów n ież G od in , d o ce n ia li w łaśc iw ie  
k a p ita ł;  sukces „ fą m ilis te ró w “  zawdzięczamy um ie ję tnem u  zastosowaniu przez 
G o d in ’a procentowego w spó łudz ia łu  p racy, k a p ita łu  i  ta len tu .

P odobn ie  i  podz ia ł dochodu w in ie n  być dostosowany do tych  trzech 
e lem entów  p ro d u k c ji. G od in  zastosował do w y liczen ia  części zysku przypada­
jącego k a p ita ło w i i  p racy specja lną k a lk u la c ję , k tó ra  należy przyznać 
jes t re w o lu cy jn ą  i,  ja k  tw ie rd z i K . G id e 1), rozpow szechni się być może w n ie ­
d a le k ie j przyszłości.

K a lk u la c ja  ta w /g  G id ’ a jest następująca: P rzypuśćm y, że w  przedsię­
b io rs tw ie , gdzie k a p ita ł w ynosi 2 m ilio n y  fr . ,  zaś roczny zarobek p ra co w n ikó w  
1 m ilio n  fr ., zysk do podz ia łu  m iędzy ka p ita łem  i  pracą w ynosi w  końcu  
ro k u  300.000 fr .

W  system ie ka p ita lis tycznym  p o d z ia ł zysku b y łb y  następu jący: ponieważ 
k a p ita ł p rzedstaw ia wartość 2 m ilio n ó w , a płaca 1 m ilio n , to  znaczy, że 2 /3  
zysku c zy li 200.000 fr .  w inno  przypaść k a p ita ło w i, zaś 1 /3  c z y li 100.000 f r .  pracy.

W ed ług  k a lk u la c ji G o d in ’a k a p ita ł 2 m ilio n y  f r .  m a praw o do p rocentu , 
k tó ry  w ynosi 100.000 fr .  i  przedstaw ia cenę oddanych usług. Cena tych  samych 
usług oddanych przez pracę (płaca p racow n ików ) w ynosi 1 m ilio n . Z ysk  300.000 f r .  
na leży w ięc p o d z ie lić  p ro p o rc jo n a ln ie  do oddanych usług, to  znaczy do 100.000 fr .  
i 1 m ilio n a ; w tedy na k a p ita ł p rzypadn ie  27.380 fr . ,  a na pracę 272.620 fr .

N ieza leżn ie  od zw iększonego zysku za pracę ro b o tn ik  w sp ó łd z ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j, w yzw o lony  ze stanu na je m n ika , staje się p e łn ym  w spó łw łaśc ic ie lem  
przedsięb iorstw a i  akcjonariuszem . Godność jego zostaje uszanowana, praca 
w łaściw ie  wynagradzona. Zaw iść społeczna ustępuje m ie jsca so lida rnośc i. H a r­
m o n ijn e  w spó łdz ia łan ie  pracy, k a p ita łu  i  jta le n tu , zapewnia w łaśc iw y postęp 
techn iczny i  m a te ria ln y . M aszyna staje się n ie w o ln ik ie m  cz łow ieka , a n ie  cz ło ­
w ie k  m aszyny. T ru d  przestaje być przek leństw em  lu d z k im . P ra co w n ik  p rzy  
odpow iedn io  skróconym  d n iu  p racy może w ięcej czasu pośw ięcić życ iu  ro d z in ­
nem u, in te resu jącym  go zagadnien iom , zdobywać k u ltu rę , wzbogacając swoją 
w iedzę, kon ieczną d la  poszuk iw an ia  dalszych dróg ro zw o ju  ludzkośc i.

In te resu jącym  być może je s t podkreś len ie , iż  cele „ te c h n o k ra c ji ) ame­
ryka ń sk ie j, z k tó ry m i sym patyzował R oosvelt, a częściowo s ta ra ł się rea lizow ać, * 2

')  Ch. Gide - -  F ou rie r précurseur de la  coopération. Paris, 1921.
2) P iro u  —  Les nouveaux courants économiques de la  tlié o rie  économ ique aux 

Etats-Unis. Paris, 1939 t. 1.
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zbiegają się ostatecznie z ce lam i p rzem ian u s tro ju  społecznego, p rze w id z ia n ym i 
przez sp ó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e . R óżnica m etody fo rm y  tych  dw óch systemów 
w  os iągnięc iu  tego samego ce lu  je s t w y n ik ie m  m . in . zm iennych  w arunków  
egzystencji p racow n ików  am erykańsk ich  i eu rope jsk ich , a w szczególności p ra ­
cow n ików  E u ropy  w schodnie j, oraz ró żn icy  us tro jó w  gospodarczych. Toteż 
szukanie  rozw iązań w prow adzen ia  u s tro ju  d e m o kra c ji gospodarczej w Polsce 
m usi z kon ieczności pójść in n y m i d rogam i, a n iże li np. w  Stanach Z jednoczo ­
nych  czy R os ji. N ie  ma po trzeby  n ieudo lnego  kop iow an ia  systemu is tn ie jącego 
na W schodzie czy Zachodzie , bow iem  jeden  z n ic h  narzucony m u s ia łb y  być 
zm o d y fiko w a n y  ra d y k a ln ie  i  dostosowany do potrzeb rzeczyw istości p o ls k ie j. 
Rzeczywistość ta odbiega pod ró żn ym i w zg lędam i od w a runków  geopo litycznych , 
m enta lnośc i i u s tro jów  społecznych in n ych  narodów . R o b o tn ik  p o ls k i w swej 
masie ma ponadto św ia topogląd chrześc ijańsk i i  podobn ie  ja k  ro b o tn ik  fra n ­
cusk i je s t in d y w id u a lis tą . R e fo rm a to rzy  p rzem ian  gospodarczych muszą w ięc 
rów n ież brać i ten czyn n ik  pod uwagę, o ile  zam ysły ich n ie  m ają być ska­
zane w  zarodku  na n iepow odzen ie  i  o i le  rzeczyw iście  dob ro  w arstw y ro b o t­
n icze j m ają na p ie rw szym  m iejscu. R o b o tn icy  zaś w in n i odsunąć się od wszel­
k ie j dem agogii. T w ie rdzen ie  K a ro la  M arksa, iż  em ancypacja ro b o tn ik ó w  może 
w yjść ty lk o  od n ic h  samych, n iezupe łn ie  je s t słuszne. W  dążen iu  do w yzw o­
le n ia  w ars tw y rob o tn icze j, poza n ie lic z n y m i w y ją tka m i, na jw yb itn ie jszą  ro lę  
odeg ra li in te le k tu a liś c i z w arstw  up rzyw ile jow anych  lu b  posiadających.

Ze w zg a rd liw ie  nazw anej „b u rż u a z ji“  pochodz i w iększa część sztandaro­
w ych  p rzyw ódców  ru c h u  robotn iczego z Len inem , T ro c k im  i M arksem  na 
czele z jedne j s trony, a z d ru g ie j Le  P lay, Le  T o u r du P in , A lb e rte m  de 
M u n , S illo n , M a rk ie m  Sangnier, fra n c u s k im i te o re tyka m i k a to lic yzm u  społecz­
nego* 1), pap ieżam i P iusem  X , P iusem  X I  i  w szczególności „pap ieżem  ro b o t­
n ik ó w “  Leonem  X I I I .

D z is ia j przew ażnie synow ie lu b  w n u ko w ie  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  p rze ­
wodzą różnym  organ izacjom  i  zw iązkom  n ie  ty lk o  ro b o tn iczym , wchodząc 
jednocześnie  do w arstw y p racow n ików  um ys łow ych  i  e lity  in te le k tu a ln e j. S o li­
darność tych  dw óch w arstw  może się jeszcze w ięcej zacieśnić z ch w ilą  k ie d y  
praca fizyczna  czy um ysłow a przestanie być uważana za „ to w a r“ 2) i  „z o rg a n i­
zuje się w m ia rę  ja k  cz ło w ie k  p rze ję ty  zostanie ideą re lig ijn ą , iż  praca jes t 
najśw iętszą dan iną  w inną  życ iu , to  znaczy sobie samemu, sobie podobnym , B o g u “ . 
Lak po ję ta  przez tw órcę  „ fa m ilis te ró w “  o podstawach spó łdz ie lczych G o d ih ’a 
praca, należy przyznać, je s t n ie  ty lk o  na jba rdz ie j m ora lną , ale także uszla­
chetn ia jącą każdego p racow n ika  bez w zględu na rodza j i  ch a ra k te r w yko n y ­
w anej przez n iego pracy.

W  św ie tle  tych  rozważań po lsk ie  w arstw y pracow nicze, zainteresowane 
w re a liz a c ji dem okra tycznego u s tro ju  gospodarczego, z n ie p oko je m  śledzą 
eksperym ent „e ta ty z a c ji“  dokonyw any w k ra ju .

Jest rzeczą n a tu ra lną , że społeczeństwo ch ron iąc  się p rzed w yzyskiem  
systemu kap ita lis tycznego , tru s tó w  i  k a r te li,  czy też p rzeds ięb io rs tw  pryw at-

') G. P iro u  — Les doctrines économiques en France depuis 1870. Paris, 1941.
") W edług ekonom isty amerykańskiego Verb len, praca jest realizacją naturalnego in ­

stynktu  » instinct o f workm anship«. Podobnie pracę trak tu je  W. C. M itche ll, najpopularn ie jszy
i  najw ięcej nowoczesny ekonom ista amerykański, przywódca m łode j generacji ekonom istów
Stanów Zjednoczonych.
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nych o charakte rze  m onopo lu , p ragn ie  sobie zagwarantować k o n tro lę  zwłaszcza 
nad p rzeds ięb io rs tw am i użyteczności p u b liczn e j. „U p a ń s tw o w ie n ie “  je dnak  te j 
k o n tro li  społeczeństwu n ie  daje. Jako dow ód służą państwa o re ż im ie  to ta lnym , 
w k tó ry m  gospodarka k ie row ana  p rzyb ie ra  zw yrodn ia łą  fo rm ę  k a p ita liz m u  
państwowego, nieposzanow ania godności lu d z k ie j, w yzysku w arst p racow niczych, 
p e rfid n e j pseudo-dem okracji, będącej zaprzeczeniem  w sze lk ie j w o lnośc i.

W  Polsce, podobn ie  ja k  we F ra n c ji, pope łn iono  b łąd  przeprowadzając 
pochopn ie  „e ta tyzac ję “  zamiast „n a c jo n a liz a c ji“ . N ie  je s t to  ty lk o  nasza op in ia , 
ale rów n ież m . in . B e rna rda  Lavergne, p ro fesora  u n iw e rsy te tu  paryskiego, oso­
b is tości znanej ze sw oich stud iów  nad kooperacją , w spó łp racow n ika  gen. de G au lle .

K ie ru ją c  się ce lam i p o lity c z n y m i, ta k  we F ra n c ji ja k  i  Polsce, oddano 
zarząd nad b ankam i, fa b ry k a m i, k o p a ln ia m i i  t. p. bezpośrednio  państw u, za­
m iast u tw orzyć  spó łdz ie ln ie  pod k o n tro lą  państwa i  im  pow ie rzyć zarząd. 
Tw orząc z p rzeds ięb io rs tw  „u rz ę d y “  państwowe, odebrano im  autonom ię  i  w o l­
ność in ic ja ty w y , bodziec na jbardz ie j skuteczny w  dobre j a d m in is tra c ji.

N ie  znam y sum przeznaczonych w  budżecie na adm in is trac ję  upaństw o­
w io n ych  zak ładów  w Polsce. B udże t fra n cu sk i p rzew idu je  na te cele 120 m i­
lia rd ó w  f r .  f r .  w  r .  1946. W ed ług  przew idyw ań samych ekonom istów  fra n ­
cusk ich  eksp loatacja  upaństw ow ionych przeds ięb io rs tw  będzie de ficytow a. D em a­
gogów p o lity czn ych  fa k t ten n ie  w ie le  obchodzi. Że d ług  państw owy w zrośnie, 
a obyw ate l obciążony zostanie poda tkam i i  św iadczen iam i, że państw u może 
zagrozić ru in a  m a te ria lna , a lbo też zależność ekonom iczna zagran icy, za k tó rą  
zazwyczaj id z ie  hegem onia p o lityczn a  — m ało  to wzrusza tych  lu d z i, by leby  
ic h  am b ic je  i  in te resy osobiste b y ły  zaspokojone.

W ie le  u jem nych  stron „e ta ty z m u “  m ożna u n ikn ąć , w prowadzając „n a c jo ­
na lizac ję “  p rzeds ięb io rs tw  użyteczności p u b liczn e j, op ie ra jąc ic h  gospodarkę 
na zasadach sp ó łd z ie ln i au tonom icznych  pozostających pod k o n tro lą  państwa.

K ooperac ja  zain teresow anych p racow n ików  ja k o  w spó łudz ia łow ców , ad­
m in is tra c ji i  delegata państwa daje gw arancję, iż  p rzeds ięb iors tw o ja k o  in s ty ­
tuc ja  gospodarcza, m ająca na ce lu  osiągnięcie  zysku, będzie s łuży ło  je d n o ­
cześnie ce lom  dobra  powszechnego, prowadząc zdrow ą gospodarkę w opa rc iu  
o budżet re a ln y , a n ie  u ro jo n y .

B łą d  „e ta ty z m u “  w Polsce, k tó ry  jes t w naszym p rze ko n a n iu  b łędem  
zasadniczym  co do fo rm y , ale n ie  treści, je s t ła tw y  do napraw y. W ystarczy 
zm ody fikow ać  ustaw y, k tó re  u c zyn iły  z p rzeds ięb io rs tw  „u rz ę d y “  w  tym  duchu, 
aby p o z w o liły  one p rzedsięb iorstw a eksploatować na zasadach gospodarki 
spó łdzie lcze j.

Jest to  sugestia podsunięta rządow i fra n cu sk ie m u  przez p ro f. Lavergne, 
k tó ry  coraz ja śn ie j w idząc rzeczyw istość gospodarczą zdaje sobie sprawę z po ­
p e łn io n ych  b łędów .

W  m arazm ie  stosunków  po lsk ich , z łudzeń na tem at p o w ro tu  do systemu 
e ko n o m ii lib e ra ln e j, ja k  i  n iebezpieczeństw  naśladow nictw a gospodark i k ie ro ­
wanej państw  to ta ln ych  —  w w arunkach , k ie d y  na leży zacząć pracę od fu n ­
dam entów , o tw ie ra  się w spania ła droga do p rzebudow y u s tro ju  gospodarczego 
w  ram ach po lsk iego  ru c h u  spółdzielczego o zdecydowanym  o b lic zu  i  św ia to­
poglądzie, k tó rego  syntezą jes t wolność i człow ieczeństwo.
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TY I  DĘBY

N a d  m o im  oknem  wiszą  
C h m u ry  i  ś liw  ko ra le  — 
W oko ło  b o ry  m ilczą  —
W oko ło  borów  da le  —  —

Czy ty  coś m ów isz do m n ie ? 
Czy ty  przechodzisz tę d y ?  — 
Bo ta k  je s t znów  ogrom nie  
C icho i  ty lk o  szum ią  dęby...

To b la d ym  p n ą  się sm utkiem  
Twe s ło w a : »ach, cóż znowu...«  
To idziesz m ym  ogródkiem , 
S p la ta ją c  rą k  swój pow ó j...

T ak  p a ch n ie  d z is ia j ła d n ie , 
T ak dobrze iść tu  tędy...
N a  pew no  n ie  odgadnę,
C zy móurisz ty , czy dęby...

Bo m ia ła ś  coś z tych  borów,
Z  zapachu coś i  z m a lin ,
Gdyś drżące b ra ła  w ieczory  
Z  szerokich liś c i ka lin ...

I  m ia ła ś  coś z d rzew  g łę b i,
Z  p rze jasnych  coś b łę k itó w  —  
Zem  m yś la ł, że te w stęgi 
M iedz  u  stóp c i kw itn ą ...

T ak  czytam  dziś tę ciszę...
0  w iśn ia ch  trochę marzę...
A  w  d ło n ia c h  sen kołyszę  — 
P o b la d ły c h  w spom nień tw arze..

T ak  czas ku  nam  po w ra ca  —
1 ty  znów  idziesz tędy...
O, n ie  w iem , k to  w yz ła ca  
M ą  d rogę : ty , czy dęby...



Z o fia  Stankiewicz. — Chata.



Leon W yczółkow ski. —  Połów  raków.



Bronisław Rumiński (Francja)

S la d u m a n ie

G dybym  u m ia ł w y ra z ić  n iezm ie rną  dziwność m ojego is tn ie n ia  

u s ia d łb ym  p rz y  czarodzie jsk ich  k law iszach  

i  g ra łb y m  nieznane d źw ię k i na  n ieznanych p ro m ie n ia ch  

i  w tedy  dop iero  zaczą łbym  p isać

a le  stoję m iędzy p rzestrzen ią  a  pustką
i rękom a ch w ie jn y m i ch w y ta m  n ie log iczną  rzeczyw istość 

bo tw a rz  św ia ta  W eron ika  z a k ry ła  chustką  

a na  c ie rp ie n iu  człow iecze im ię  w y ry to

ja k iś  błazen a lbo  k ie ro w n ik  te a tru  

w ysza rp a ł ku rtyn ę  ze sceny 

i  żądze szalone rz u c ił d la  ża rtu  

aby św ia tu  p o k a z a ły  co m y możemy

i  oto je s t w o jn a  i  pokó j 

m ilia rd  lu d z i b iegnie  p rzez to r w yścigow y  

a rzeźb ia rz  śm ierć s ta w ia  na p o m n ika  cokó ł 

śm ierć czy ta jącą  b iu le tyn  bankow y

lecz cóż to  je s t um rzeć a lbo żyć
lecz cóż to je s t dog ryw ać traged ie  w iecznych przem ian  

k ie d y  p rzed  tobą je s t d ro g a  k tó rą  musisz iść 

choć u nóg tw o ich  zw isa  z ie m ia

i  w łaśn ie  d la tego m ilczę  

bo za ciężko się rodzą  m oje s łow a  

a od śp iew an ia  s łuchan ie  m i je s t m ilsze  

a od rozpusty  za raza  m orow a



Z o f ia  I w a n i c k a  (Szwecja)

Świt, dzień i noc

Kędyś daleko kwitną lipy pachnące miodem, 
Kochane stare drzewa...
Można o świcie wyjść do ogrodu,
Otrząsnąć wonną, srebrzystą rosę 
Z różanych krzewów,
Zanurzyć stopy bose 
W chłodnej, puszystej trawie 
I  pi erwszc promienie słońca 
Ujrzeć odbite w stawie...

Można w południe gorące 

Przed siebie iść drogą polną 

Bez końca,
Iść wolno
Ponad żyta dojrzałego łanem,
Pieścić dłonią pełne zbożu kłosy,
Wiatrem kołysane...

Można wejść w cienie sosnowego boru, 
Wsłuchać się w leśne poszumy i głosy,
Upoić oczy harmonią kolorów
I skronie płonące
Przytulić do liliowych wrzosów...

Można wieczorem, po pracy, siąść na leżaku 

W pobliżu dębów starych,
Przed domem, na gazonie,
Słucline brzęczenia komarów,
Śledzić lot ptaków,
Gdy powracają do swojego gniazda.
Patrzeć, jak na niebios szlaku 
Zwolna zapalają się gwiazdy.
I w oknach domu światła też zabłysły,
Noc blask ten chłonie...
— Może dom czeka
Na jakiegoś przybysza z daleka?...
Na rzęsach krople rosy zawisły,
Spadły na dłonie...

Ucichły życia wiejskiego odgłosy,
Wieczorne opadły rosy,
Skończony dzień pracy znojnej.
Jak za lat dawnych upojnie 

Pachną lewkonie 1 róże...
Można myśleć, że zegar czasu się zatrzymał 

Tylko, że coś się nigdy nie powtórzy,
Kogoś nie ma....

Ravensbriick w sie rpn iu  1944.
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Z o f ia  H o r o w ie z ó w n a  (Siwajcurla)

KOLOROWA DZIEWCZYNA

A le ja  — —
W iosna — Chaos z ie le n i —
Z ie leń  jasna. B runatnaw a. Ż ó łta . —  Ś w iatła . C ien ie  — —
Jakaś moc zaczarowana, z ie lona, potężna. Jakaś m oc życia  w po ­

w ie trzu  —
(Poprzez czarne ko n a ry  drzew , poprzez sp lo ty gałęzi, poprzez d e lika tną  

ko ro n kę  Liści p rze b ija  się św ia tło . Za łam u je , o d b ija , rozp rysku je . P rzep la ta  
d z iw n ym i c ie n ia m i na z iem i. G rą św ia tła  i  c ie n i )

A le ją  idz ie  cz łow iek . M a ła , c iem na p lam a. P o w o li się posuwa. Zmęczone 
są nog i — ty le  ju ż  przeszły. I  zmęczony cz łow iek  —  ty le  ju ż  p rzeży ł -

P o w o li id z ie . Z p rz y m k n ię ty m i oczyma. D z iw n ie  b łędn ie . (Czarna znu ­
żona p lam a zabłąkana w z ie lone j m ocy p a rku  i w iosny)

A le ja  — —
W iosna — Z ie le ń  —
Ław ka  —  ja k  dobrze —
Sennym  ruchem  siada. Z pochyloną głową. M echan iczn ie . N ie  pa trzy , 

n ie  odczuwa — —
Jakaś cisza doko ła . Jakiś w ie lk i spokój p rzen ika  weń. (K ła d z ie  się grą 

odprężanych m u sku łó w  na tw arzy szarego cz łow ieka). W  te j ciszy jes t jakaś 
jedność. Jedność m ilio n ó w  is tn ien . M ilio n ó w  życ 

W iosna ta jem n icze je  — —
— W yciąga ręce szary cz łow iek  — Coś le kk ie g o , zw iewnego do tyka  jego 

d ło n i. M uska. D ra ż n i — —
O tw ie ra  oczy: dziw ne z ie lone  oczy. Z ie lone  ja k  w iosna doko ła . M łode . 

N iezm ęczone. Jakby n igdy  n ie  p a trzy ły , n ie  w id z ia ły
Patrzą teraz doko ła  -  Rozszerzają się dz iw nym  uczuciem . N ie u c h w y t­

nym . N ieznanym . -  Coś b o li. Coś rw ie . Coś dusi w gard le  -  W spom nienie?
__ — —  P o w o li p rzypom ina ją  się dawno słyszane słowa ( gdzie to

by ł o ’  — )• W ia ra  ce ltycka  m ó w i, że w kw iec ie  w iosennym  zaklę te  je s t p rze­
życie. N a jp iękn ie jsze  każdego z nas. Zaklę te . N iem e. -  Pod czarowną mocą 
p rzyp o m n ie n ia  p ryska ją  okow y —  K w ia t m ów ić  poczyna

B olesny skurcz szarej tw arzy. Bolesna gra nerw ów . N ap ięc ie  
________________ _ _________ _____Poznanie i  z rozum ien ie  — —

O padają d ło n ie  —
W spom n ien ia  stają się pow o li w yraźne ja k  kw ia ty  —
Jasna postać, postać sprzed la t -  Staje b lis ko , ko ło  ła w k i -  B lis ko , 

ale n ie u chw y tn ie . Inaczej n iż  w tedy -  („za  to , że n ig d y  raz z m a r li me wsta­

ną“ ..............  dz iękow ać? N ig d y !)
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N ie  zm arła  — — Odeszła ty lk o  —  —
T a k , to b y ło  daw no —

** *

M łojdy b y ł w tedy. I  s ław ny b y ł —

I  gra ł, g ra ł — —
B y ły  noce duszne, bezsenne —  Serce rwące się w  da l. B u rze  b ó lu  i na­

m ię tności potężnych.
I  c iem ny p o kó j, a w  rogu  fo rte p ia n . D uży. Czarny.
G ra ł —  —  O nocach bezsennych, o g igantycznych zm aganiach duszy 

a rtys ty , o tęsknocie  i  dążeniach w  da l —
Bożyszczem b y ł E u ro p y . Z  m iasta do m iasta je źd z ił. M ło d y , w ysok i o spa­

lo n ych  gorączką ustach. I  d z iw n ie  p rzym kn ię tych  oczach.
W szystko d lań  g ra ło  — M ó w il i  i n n i : pa trz, to  n ieb iesk ie  jest a to  go­

rze je  czerw ien ią  —  —  N ie  ro zu m ia ł. T o  n ieb iesk ie  i  coż to  znaczy i )  lo  
b rz m i. G ra przecież. S poko jn ie , ha rm on iczn ie , d o jrza łą  d ło n ią  uderzone. — 
A  tam to  ? K rzyczy  kaskadą d ź w ię k ó w !

I  p rzym yka ły  się oczy coraz m ocn ie j. I  nads łuch iw a ło  ucho coraz czu j­
n ie j. Coraz goręcej p rzeb iegała  nerw ow a d ło ń  klaw isze — Pow staw ały d ram aty 
dźw ięków . W y ry w a ły  się spod pa lców  m łodego boga.

Św iat szalał z zachw ytu !
— — Porusza się jasna postać sprzed la t. P rzyb liża . Jasny re fle ks  k ła ­

dzie się na szarej tw arzy. B łysk  w oczach! (tak , a potem  przyszła ona )
—  — To b y ło  raz, k iedyś, gdzieś — P rzy jęc ie  p ryw atne  w s to licy . 

Gdzieś w okn ie  w ie lk ie g o  sa lonu, w  sobie za top iony — sta ł —  (z g łę b i do­
ch o d z iły  rozbaw ione głosy)

Potem  g ra ł — P rze w a liła  się burza dźw ięków  przez p o kó j. O m a­
rzen iach  i  tęsknocie . O nocach c iem nych, szarpaniną bo lesnych. O dążeniach 
w  da l. O w zlo tach i upadkach — Zapad ły . P rze b rzm ia ły  p o w o li

I  nagle (gdzieś z b o ku  g łos): n ie , n ie  chcę! Ta m uzyka  to  n iedob ra , 
p rzek lę ta  m o c ! N iszczyc ie lska ! O tw órz oczy, sp ó jrz ! Za oknem  w iosna. Po­
tężna i  jasna. Życie , n ie  ko n a n ie ! W iosnę i  życie ch łoń  m u z y k u ! W iosnę 
w ygra j —

(D z iw n y  to  b y ł g łos: chropow aty , n is k i dźw ięk . N ow y r — ■ )
P o w o li m agiczną w o lą  g łosu urzeczony, oczy o tw o rzy ł. W iosna za oknem . 

D ziew czyna w  p o ko ju . D z iw na  dziewczyna. K o lo ro w a . Sieć d łu g ich , jasnych 
w łosów . In te n syw n y  b łę k it  oczu —  Z n ie c ie rp liw io n a . M łoda . S ilna . K o lo ro w a  
ja k  w baśni — ja k  ta w iosna za oknem  —  — —

* **

Szli d ługo  razem  —  M u zyk  i dziewczyna. O n o szeroko o tw artych , d z iw ­
n ie  z ie lonych  oczach (barw y w siebie w c h ła n ia ł — ) Ona z g łową opartą
na jego ra m ie n iu  (p łyn ę ła  od n ie j m oc życia)

N ie  tw o rz y ł ju ż  w cale —
Gdzieś z n ik ły  noce bezsenne, szarpaniną bolesne. Z n ik ł  po kó j c iem ny 

z czarną masą fo rte p ia n u . I by ła  ty lk o  ta droga wśród w iosny z baśni 
i  ona, dziewczyna ko lo row a .
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Edm und Bartłom ie jczyk.



W ładysław Jarocki,



( — Pod gęstym i, jasnym i w łosam i czoło g ładk ie , dz iec inne praw ie , (.zo ło  
zamyślonego dziecka. D z iw n ie  dz iec innym  b y ł także m a ły , szerok i nos. Oczy 
pod p ros tym i tu k a m i b rw i ożyw ione w ew nętrzną s iłą  kon tras tow a ły  z wyrazem  
ust. Te  b y ły  pe łne, zm ysłowe, a równocześnie bezradne. Sm utne czasem —
„C zy  ty lk o  zapom n ia ł o m arach przeszłości“  —  p y ta ły  bez słów).

S z li d ługo  razem  —
Czasem b u d z iło  się echo w duszy Coś n ie p o k o iło , szarpało 

O dczuw ała to  na tychm ias t — Szepta ła: „odpędź, z a p o m n ij! Ż yc ie  je s t p iękne, 
ko lo row e  — Ż yc ie  n ie  jest ty lk o  burzą  dźw ięków  — n ig d y !“  I  tu l i ła  się doń, 
ja k b y  sobą odegnać chcia ła  powracające w iz je . Jakby stanąć chc ia ła  m iędzy 

n im  a tym  szaleństwem tonów .
D ługo  trw a ła  w iosna ro k u  n iezapom nianego
_  Aż któregoś d n ia  z n ik ła  dziewczyna — N ie  b y ło  w iosny i  je j n ie  

b y ło  — D o ko ła  panoszyło się męczące, duszne la to . D ysha rm on ia  i p rze łado­
w anie. G orączka i  bó l. I  straszna pustka w sercu

_  _  Szedł w  b ó lu  sw oim  przez św iat. Pod szerok im  rondem  kapelusza 
(m ia ł zasłon ić wszystko) tw a rz  żarząca się c iem no czerw onym  odb lask iem . 
T w a rz  ja k b y  z czeluści, z p ie k ie ł — I  napraw dę —  on n o s ił w sobie swoje 
p ie k ło  tęskno ty  i  p u s tk i po je j ode jściu  — —  —

( -  Czem u je j n ie  m a? N iech  w ró c i -  N ie  ma w iosny i  n ie m a  dz iew ­
czyny _  Odeszły ob ie  — W iosnę stw orzyć muszę, p rzyw o łać  ogrom ną kaskadą 

barw . W ró c i, w róc ić  m usi — )
** *

Nagle b łysk  lilio w a w o -c ie m n y . I  w ie lk a  sala, a w n ie j t łu m  lu d z i 
A  na po d ium  siedzi cz łow iek . Jasna p lam a d ło n i w  c iem nej sa li. D łu g ie , 

w ąskie  palce. B ia łe . I  b ia łe  są k law isze fo rtep ianu .
P rzestrzeń zastygła w bezruchu. (—  wszystko ko n ce n tru je  się na tych  

ja sk ra w o -b ia łych  d ło n ia ch  — )
K ażdy palec to  inna  m yśl. Sama d la  siebie. Potężna. K ażdy k law isz to 

in n y  głos — Zadrga ły  palce — M y ś li splatają się z głosam i
(m uzyk  to  dz iw ne, baśniowe stw orzenie , k tó re  św iat s łuchem  p o jm u je  ) 
D z iw n y m i skrę tam i p rzecina ją  b ia łe  pałce ciem ne pow ie trze . D rga ją  n ie ­

c ie rp liw ie  — boleśnie . Coraz m ocn ie j naciskają klaw isze. Coraz gw a łtow n ie j 
przeb iegają . Rzucają się. K r z y c z ą --------- (obnażone, na pokaz t łu m u  rzucone

uczucia  —  — )
P ły n ie  pieśń o b ó lu  i tęsknocie, o pogon i za czymś, o n iem ocy stw orze­

n ia  czegoś —
Jeszcze jeden zw ą tp ia ły  o k rz y k !

A  potem  burza  ok lasków . Jakby huragan rozszala ł w sa li zam kn ię te j 

i u jśc ia  szuka ł — Szalał i  g ro z ił
K ła n ia  się m echan iczn ie  m ło d y  m uzyk . Opada głowa ciężka ja k  tęsknota. 

Serce nabrzm iew a bó lem . D ło n ie  w io tcze ją  w poczuciu  swej bezsiły  (n ie  ma 
w iosny. N ie  p rzyw o ła ły  je j,  n ie  u m ie ją . N ie  w róc i ju ż  n ig d y  baśniowa dz iew ­

czyna — — )
O sta tn i raz g ra ł w tedy
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** *

Jak we śnie szedł da le j. Poprzez ch łód , pon iew ie rkę , głód. W słuchany 
w siebie. W  swój bó l, n iem y ju ż  —

P o w o li z n ik ł d la  swojego otoczenia. M ó w il i  o n im : oszalał. M ó w il i  in n i: 
u m a rł. Jeszcze in n i:  stoczył się,

** *

A le ja . W iosna. Św iatła . C ien ie  —  —
D zis ia j. D z is ia j i  w tedy, daw no —
Ław ka. Szara, znużona p lam a cz łow ieka  —
—  Oczy  szeroko otw arte . B łądzące w o kó ł. Szukające. Badawcze.
(a w  duszy w spom nien ia  p łyną  rzeką — — — )
D rażniąca oko  z ie leń . M ie n i się. F a lu je . G ra, gra tysiącem  g łosów !

W strzym any oddech — — b ły s k !
Z ryw a  się szara postać. Staw ia p ie rw szy k ro k . O durzony. N iepew ny — —

P rostu je  s ię ! Śpieszyć poczyna — B iegn ie  —  — — — —
—  -------D łu g ie , w ąskie  u lic z k i.  C hropawe k o c im i łb a m i. D rw iące  setką

ka łuż . Zakrę tów . P rzed łużeń —  —
O sta tn i zau łek. O drapana bram a. W ąsk i p rz e ły k  schodów. C iem ny, duży 

pokó j (c iem ny ja k  to  życ ie : tu  słońce n igdy  n ie  dochodzi — — )
Czarna masa fo rte p ia n u . W ystającą b ie lą  k law iszy  przyciąga i  odpycha.
M in u ty  w ahania . Przyspieszony oddech — —
—  — Spadają palce na k la w ia tu rę . P rzebiegają. G onią  się. N ie c ie rp liw e . 

D rżące (drażn ią  ob ie tn icą  pozostania — w iosna i w spom nien ie  dziewczyny 
ko lo ro w e j).

G orączka poszuk iw an ia ! M ęka p o g o n i! — — M artw o ta  palców  ( ja k  tru d n o  
uchw yc ić  barwy —* — )

— — W  pó łoddechu  p ły n ie  odw ieczna pieśń b ó lu  i  dążeń darem nych. 
D ź w ię k i u rw ane ja k  zb lad łe  w spom nien ia . T o n y  zagasłe ja k  n iedokończone 
sny. (jest w n ic h  serce nab rzm ia łe  darem nym , os ta tn im  zryw em ).

— R ozprysku je  się ry tm . Zapada w  pustkę  — — —

I  s trasz liw ie  znużonym  ruchem  Spada g łow a na fo rte p ia n . I  w te j c h w ili 
rozb rzm iew a  on (to zawsze w ie rne  echo — — ) o k rz y k ie m  rezygnacji, po 
k tó re j n ie  ma ju ż  niczego — —  —

A d m in is tra c ja  HORYZONTÓW
u dz ie la  w sze lk ich  I ! \  F O II M  A  i! J I

dotyczących naw iązyw an ia  stosunków  hand low ych  m iędzy

•  S Z W A J C A R I Ą  A P O L S K Ą

oraz ośrodkami polskimi poza krajem
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Instytut Historyczny Generała Sikorskiego

Na podstaw ie um ow y zaw arte j dn ia  3 m aja 1945 r. m iędzy p. H e leną  S ik o r ­
ską, wdową po generale W ładys ław ie  S iko rsk im , a 12 c z ło n ka m i za łożyc ie lam i* 
The E a rl o f E lg in  and K in c a rd in e , S ir  R . S ta ffo rd  C rips , p ik . H . P. M itc h e ll,  
S ir A rc h ib a ld  S in c la ir , S ir James C o lquhoune  Irv in e , A n th o n y  D re xe l B id d le  
Esq., gen. M . K u k ie łe m , adm. J. S w irsk im , p ro f. S. S tro ń sk im , d r. J. R etingerem , 
p łk . S. S zurle jem  i  inż . S. Leśn iow sk im  — u tw orzony został w Lo n d yn ie  In s ty tu t 
H is to ryczny  G enerała S iko rsk iego  (The General S ik o rs k i H is to r ic a l In s titu te ). 
Celem  In s ty tu tu  jest stw orzenie m uzeum  i  a rch iw u m  w szelk iego rodza ju  pa­
m ią te k  po trag iczn ie  zm arłym  G enerale, m ających stw orzyć podstawy do d a l­
szych badań h is to rycznych .

Dotychczas posiadane m a te ria ły , stanowiące bądź własność w dow y po Ge­
nerale, w zg lędn ie  pochodzące z in n ych  źróde ł, zdeponowane zostały narazie 
w Cask House w Szkoc ji. Podzie lone są one na nast. cztery g ru p y :

1. K o le k c ja  pam ią tek, ja k  m u ndu ry , dekoracje , adresy, b ro ń  otrzym ana 
w darze przez G enerała itp .,

2. b ib lio te k a  d z ie ł dedykow anych G enera łow i, a lbum ów , w ierszy itp .,
3. d z ie n n ik  G enerała za okres od 1 w rześnia 1939 do 4 lip ca  1943,
4. a rch iw u m  osobiste, dokum en ty , lis ty  itd .
Z b io ry  te jednak m ają być udostępnione n ie  ty lk o  naukow com , ale ró w ­

n ież szerszej pub licznośc i. D la  zrea lizow an ia  tego celu zakup iony  został ostat­
n io  dom  w L o n d yn ie , w k tó rym  zostaną one umieszczone oraz skom pletow ane.

D v re kc ję  In s ty tu tu  o b ją ł na podstaw ie uchw a ły  W alnego Zebran ia  Rady 

In s ty tu tu  p p łk  Z. B o rko w sk i. maj.

ELEKTRYCZNE WINDY
OSOBOWE i TOWAROWE

SZPITALNE (DLA ŁÓŻEK) 
KUCHENNE i BIUROWE

Fabryka wind i elektrycznych motorów

SCHINDLER & Cie AG 
LUZERN SCHWEIZ
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G Ł O S Y  P R A S Y

Tragiczny problem polskich dzieci. N r 87 „Ż Y C IA  W A R S Z A W Y  , 
wychodzącego w s to licy , zamieszcza na powyższy tem at obszerny a rty k u ł. O to 
k i lk a  w ym ow nych  życio rysów  dziec i, „chodzących  w łasnym i d ro g a m i“ :

„D w a j m a ło le tn i repa trianc i zza Bugu: 10-letni ch łopak, którego ojciec zginął na froncie , 
a m atkę rozstrze la li N iem cy, i  17-letni sierota, w ro ku  1941 wyw ieziony na robo ty  do N iem iec, 
k tó ry  niedawno p o w ró c ił do k ra ju . Potem 13-letni sierota, z łodzie j, podszywający się na do­
datek pod cudze nazwisko. W łóczy się od c h w ili powstania. Potem  17-letni z łodzie j i  waga- 
bunda. Zapóźniony w rozw oju. O jciec na Zachodzie nie daje znaku życia o sobie. M a tk i nie 
ma. Potem rów nież opóźniony w rozw oju 13-letni, ca łkow ity  analfabeta, tu ła jący się samopas 
przez całą wojnę. Potem  dwie dziewczynki. Pierwsza dziecko nieślubne, w w ieku  la t 10-ciu, 
analfabetka. U ciek ła  od c io tk i, u trzym ującej się z szabru. Druga, 14-letma, by ły  podrzutek 
z D om u ks. Boduena, wzięty na wychowanie do rodziny zastępczej. W róciła  do zakładu, bo 
op iekunow ie n ie  mogą sobie dać z n ią  rady. Jest, ja k  się m ów i, „ tru d n a “ . Wreszcie p ięc io ro  
rodzeństwa —  najmłodsze ma trzy, najstarsze 9 lat. O jciec zginął w powstaniu, matka zmarła 
z wyczerpania na tułaczce. Jedyna opiekunka dzieci c io tka  —  zdradza objawy choroby 
um ysłow ej“ .

M ożna by ta k  b y ło  w yliczać n ie  ty lk o  d z ies ią tk i, lecz se tk i. Są to ty lk o  
dz iec i, zebrane przez jedną  ze stac ji P ogotow ia  O piekuńczego w W arszaw ie. 
A  stacyj ta k ic h  je s t w ięce j, są one w  każdym  n ie m a l m ieście p o lsk im .

Co dzie je  się z ty m i dziećm i? Pozostają one w P ogo tow iu  przez trz y  ty ­
godnie , lecz pow ażny odsetek doprow adzonych stanow i e lem ent w łóczęgow ski, 
łu b  zgoła przestępczy, k tó ry  uc ieka  w  bardzo k ró tk im  czasie. W  czasie m ie ­
sięcy z im ow ych  byw ają w praw dzie  w yp a d k i p rzeciw ne, że ch łopcy tego rodza ju  
przychodzą do P ogotow ia d o b ro w o ln ie  — i  to  ca łym i g rupam i. W o lą  prze trw ać 
w zakładzie  najcięższą d la  n ic h  porę ro k u . Zdarza się rów n ież , że n ie k tó rz y  
z n ich  zgłaszają się do Pogotow ia, aby ty lk o  o trzym ać odzież, a po tem  „n a  
w o lnośc i“  p rzehand low ać ją . P roceder ten  pow tarza ją  po dwa, trzy  razy.

Sprawa jes t napraw dę skom p likow ana , gdyż do tąd n ie  m a w W arszaw ie 
zak ładów  d la  dz iec i tru d n ych  do prow adzenia. Is tn ie n ie  zaś samego Pogotow ia 
O piekuńczego n ie  zapobiega z łu  ca łkow ic ie . P ism o w o ła  o rac jona lną  op iekę  
nad dz ieck iem , pozostaw ionym  w łasnem u losow i. Samo Pogotow ie —  to p ierwszy 
za ledw ie  etap. Jego dzia ła lność n ie  w yda owoców, je ś li w na jk ró tszym  czasie 
n ie  stworzy się specja lnych zakładów , k tó ry c h  celem  będzie zajęcie się na stałe 
i  g run tow ne w ychow anie  od nowa opuszczonych dziec i.

Pomoc dla kraju. „ L IG A “ , organ L ig i K a to lic k ie j w  Chicago, w n u ­
m erze trzec im  za jm u je  się sprawą pom ocy k a to lik ó w  w Stanach Z jednoczonych 
d la  P o lsk i. M . in . p ism o stw ie rdza :

K ośc ió ł k a to lic k i w Polsce jest jedną z tych ins ty tucy j, k tó re  najbardzie j uc ie rp ia ły
w czasie okupac ji n iem ieck ie j. , . . . . . .  , . , .

Spełniając nasze zadanie, aby Polska znowu ka to licką  być mogła i  ka to licką  na w ie k i 
pozostała, podajem y do wiadomości, że ogólna wartość wysyłek wprost do P o lsk i wynosi juz
do i. 169.328,32. , , . . . . .

Na pom oc re lig ijn ą  wśród po lsk ich  wysiedleńców i wygnańców, ja k  wzm iankowaliśmy
k ilk a  miesięcy temu, wydaliśm y doi. 72.005,30.  ̂ t j , ......| K

D.nnniiwi ninlwi uL'rimitllP

pomoc re lig ijn ą  doi. 241.333,62.
Jest to  jeszcze jeden  z w ie lu  dow odów  o fia rnośc i po lsk iego społeczeństwa 

w A m eryce, k tó re  czyn i w sze lk ie  m oż liw e  w y s iłk i,  aby przyjść k ra jo w i z pomocą.

Absurdalny przepis. W  num erze 11 tyg o d n ika  „P O L S K A  , ukazu­
jącego się w Ludw igsbu rgu , St. T w a rd z ic  porusza bardzo żyw otne zagadnienie 
z życia  P o laków  za gran icą :
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Obecny stan, polegający na tym , że rzesze wysiedleńców znajdują się na bezpłatnym 
utrzym aniu U N R R A  — jest n ie  ty lk o  stanem przejściowym, ale i  n iezdrowym  i  n ienorm alnym . 
U N R R A  napewno —  prędzej czy później —  zakończy swą pożyteczną i  ze wszech m ia r na 
wdzięczność zasługującą akcję i  wówczas każdy z pozostających w Niemczech cudzoziemców 
będzie m usiał zarobić na utrzym anie własne i  swojej rodziny. Jest to  rzecz zrozum iała i  każdy 
z nas bierze ją  już  dzisiaj pod uwagę, ponieważ nie mamy zamiaru pozostawać wiecznie na 
cudzym chlebie. N igdybyśmy w życiu z niego nie korzysta li, każdy z nas b y ł panem swojego 
losu, i  dlatego również w dalszej naszej przyszłości pragniem y nasz byt oprzeć na samodziel- 
nej pracy.

I  tu  właśnie napotykam y na n iezwykłą trudność.
Oto według obowiązujących w te j c h w ili przepisów władzy okupacyjnej w Niemczech, 

cudzoziemcy, a więc także i  Polacy, nie mają prawa i n ie mogą uzyskać zezwolenia na otwarcie 
własnych przedsiębiorstw.

Zarządzenie to  s to i w jaskrawej sprzeczności z prawem w yboru  podczas aktu repa tria ­
cyjnego. Jeżeli bow iem  posiadamy prawo pozostania, to  oczywiście m usim y równocześnie po­
siadać prawo zarobkowania. N ik t  nie może nas zmusić do tego, abyśmy m usie li zarabiać ty lko  
jako pracownicy czy robo tn icy  w przedsiębiorstwach a lianckich  czy n iem ieckich, ponieważ 
mamy niezaprzeczalne prawo oparte na zasadach demokratycznego porządku do zakładania 
własnych, samodzielnych warsztatów pracy i  zarobkowania na własny, wyłączny rachunek na 
rów n i z obywatelam i wszystkich innych  narodowości. Co do te j zasady me może być żadnej 
dyskusji, o ile  oczywiście n ie  stanie się na stanowisku, że Polacy lub  in n i cudzoziemcy w N iem ­
czech mają być strąceni do ro li prześladowanej grupy. N ie  w idz im y żadnych przyczyn, aby 
czynn ik i a lianckie  m ogły uznać tego rodzaju zasadę za obowiązującą dla siebie.

Obecnie obowiązujący J.rzepis, odmawiający obcokra jowcom  prawa zakładania własnych 
przedsiębiorstw, jest n iew ątp liw ie  zarządzeniem, wydanym w początkowej fazie okupac ji w tym 
celu, aby przeszkodzić, w pierwszym okresie chaosu, wszelkiego rodzaju n iezdrowym  speku- 
lacjom . Okres ten jednak pow o li m ija  i  życie wraca w coraz bardziej uporządkowane norm y.

W obec zbliżania się końca a kc ji repatriacyjne j, przepis ten jest ponadto oczywistym 
absurdem wobec fak tu , że te same czynn ik i okupacyjne dopuszczają m ożliwość pozostania 
większej lub  mniejszej części obcokrajowców na terenie Niem iec.

Jest rzeczą dużej wagi, aby sprawa ta zawczasu została rozstrzygnięta i  obecny stan 
zm ieniony, ponieważ jego utrzym anie grozić może poważnymi pow ik łan iam i. Organizacja cen­
tra lna Polaków , działająca na terenie N iem iec, w inna ju z  obecnie podjąć szybką i  energiczną 
in ic ja tyw ę u w łaściwych czynników  alianckich we wszystkich strefach okupacyjnych, aby ja K 
na jrych le j doprowadzić do zm iany przepisu, k tó ry  w ch w ili zakończenia akc ji repatriacyjnej 
może doprowadzić do katastrofy tych osób, k tó re  pozostaną poza granicam i kra ju .

N ie  w idzim y przyczyn, k tó re  m ia łyby skłaniać czynn ik i a lianckie  do podtrzym ania obo­
wiązującego przepisu i dlatego właśnie jego sprawę należy poruszyć i  doprowadzić do zmiany 
zgodnej z potrzebam i ludności po lsk ie j, a także władz okupacyjnych, k tó re  napewno pragną 
w ludności po lsk ie j posiadać czynnik porządku i  ładu, zajęty przy zdrowych warsztatach sa-
m odzielnej pracy“ .

Konnica śmierci Karola S zy m a n o w s k ie g o . W  „P O L S C E  W IE R ­
N E J“  z dn ia  7 k w ie tn ia  b. r .  zna jdu jem y w iadom ość o o d p ra w ie n iu  nabożeństwa 
żałobnego w koście le  p o lsk im  w  P aryżu k u  czci po lsk iego  kom pozyto ra  i  m u ­
zyka K a ro la  Szymanowskiego. Jak w iadom o, Szym anowski zm a rł przedwcześnie 
na dwa la ta  przed w ojną, w d n iu  29 m arca 1937 ro k u  w Lozann ie , w  Szwaj­
c a rii. Z w ło k i ¡ego przew iezione zostały na Ska łkę  w K ra ko w ie .

Z o ka z ji te j roczn icy  śm ie rc i w spom niane p ism o pisze, co następuje:

Nem o propheta in  patria  sua. T ak  możnaby powiedzieć o K a ro lu  R ym anow sk im  w ie l­
k im  naszym p ils k im  kompozytorze, którego, przyznać to m usimy, za życia Jego tak  m ało

-  « w w f.......— y  * « *  1 » .

S T S ~ . k i , « o , W < ,  . . k  ,  p o l,k ,  lite ra tu rę  mu-
zyczną, szczególnie je ś li chodzi o dzieła oparte na fo lk lo rze  po lsk i .

W  N r  96 D Z IE N N IK A  Z A C H O D N IE G O  z dn ia  7.4., ukazującego się 
w K a tow icach , zna jdu jem y następującą no ta tkę :
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W  dniu  31 marca ' przypadała 9 rocznica śm ierci K aro la  Szymanowskiego. K raków  
uczcił ją  uroczystym obchodem połączonym ze złożeniem wieńca na grobie w ie lk iego kom po­
zytora na Skałce i  koncertem  filha rm on ieznym  w dn iu  5 kw ie tn ia , poświęconym jego tw ó r­
czości. W dniach 6 i 7 kw ie tn ia  otwarta była w loka lu  Polskiego W ydawnictwa Muzycznego 
w K rakow ie  wystawa pam iątek i  dokum entów, dotyczących „H arnas iów “ . Równocześnie. na­
deszła wiadomość, że dzięki staraniom dr. Z o f ii Lissa, attache do spraw k u ltu ry  i  sztuki przy 
Ambasadzie R. P. w M oskw ie, odnalezione zostały w prywatnych zbiorach rękopisy Szyma­
nowskiego, m. in . E tiudy  Opus 33, „Serenada D on Juana“  (z cyk lu  „M a s k i“ ) i  in . Wraz z rę ­
kopisam i odnaleziono fo togra fie  kompozytora z la t m łodości oraz jego korespondencje i  wspom-

Szmijoarski Komitet Pomocy Lekarskiej Polsce

Organizacja ta, znana w Szwajcarii pod nazwą Com ité Suisse d ’A ide  M édicale à la 
Pologne, powstała w Genewie, gdzie 15.X I .45 ukonstytuow ał się je j zarząd. Prezesem wybrany 
został p ro f. D r Th. Reh, członkam i K o m ite tu  profesorow ie: d r G. B icke l, d r E. Bujard, d r 
A. Jentzer i  d r M . Roch. K o m ite t postaw ił sobie za cel przynieść ja k  najszybszą pomoc le ­
karską ludności po lsk ie j w kra ju  oraz deportowanym  Polakom , pozbaw ionym  prym ityw nych 
środków bytowania, a zamieszkującym różne kraje  Europy. W  tym  celu postanowiono zebrać 
lekarstwa, m ateria ł sanitarny, bandaże oraz fundusze, k tó ry  pozw o liłyby na zakupienie w razie 
potrzeby m ateria łu leczniczego. Jednocześnie przewidziano wysłanie do P o lsk i m is ji lekarskich

w momencie, gdy na to  pozwolą okoliczności. A kc ja  K o m ite tu  objęła całą Szwajcarię i  w g łów ­
nych miastach m ia ły  być stworzone kom ite ty  kantonalne. Pom im o nałożenia je j z góry dość 
ciasnych granic rozw inęła się ona od początku bardzo pomyślnie. Zebrano p roduk ty  medyczne 
i  fundusze wśród lekarzy, aptekarzy, w k lin ika ch , szpitalach i  laboratoriach farmaceutycznych. 
D z ięk i o fia rności lekarzy kan tonów : Genewskiego, Lozańskiego, Fryburskiego, Zurychskiego, 
Bazylejskiego i G larneńskiego, dz ięk i hojności n iek tó rych  w ytw órn i lekarstw  ja k  np.: Ciba, 
H o ffm ann  La Roche, Sandoz, Zyma, Geigy, G ilag, Sauter it .d .  zebrano k ilk a  tysięcy lekarstw, 
k tó re  następnie m usiały być skontrolowane, posegregowane, popakowane, poważone i  według 
tego samego rodzaju lekarstw  zapakowane. W obec alarm ujących wiadomości o zastraszającym 
stanie sanitarnym  w Polsce i  wśród Polaków , przebywających poza krajem , o zupełnym  b raku  
lekarstw , narzędzi ch irurg icznych  i  t. p. — K o m ite t p rzystąp ił natychm iast do w ysy łk i środków 
leczniczych dla P o laków  w Niemczech, F ranc ji, A u s tr ii i  B e lg ii. Prócz znacznych przesyłek 
zb iorow ych K o m ite t odpow iadał codziennym i w ysyłkam i lekarstw  na setki indyw idua lnych  
próśb, napływających ze wszystkich stron Europy. Jednocześnie czyniono starania o możliwość 
wysłania m is ji do P o lsk i. Po w ie lu  staraniach uzyskuje K o m ite t zezwolenie i  u ła tw ien ie  ze 
strony Poselstwa w Bernie na wjazd do P o lsk i. K o lum na  samochodowa zabiera do Warszawy 
przeszło 2 tysiące kg lekarstw , bandaży i  narzędzi ch irurg icznych.

niema. T. Ja ra cze w sk i

Nadesłane lekarstwa.
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Po posegregowaniu umieszczenie na półkach.

Po powrocie m is ji z P o lsk i w g rudn iu  1945 rozpoczyna K o m ite t ze zmniejszonym do 
‘/»personelem defin ityw ne selekcjonowanie i  inwentaryzowanie lekarstw. Prace te uwieńcza 
założona ostatnio kartoteka, zawierająca n i m nie j n i więcej ja k  5.000 najrozmaitszych rodzajów

Lekarstwo gotowe do w ysy łk i (większa ilość tego 
samego lekarstwa jest zapakowy wana do kartonów ; 
pojedyncze lekarstwa lub  w mniejszych ilościach 
zostają na pó łkach do wysyłek indyw idualnych.

lekarstw . Ponieważ zaś z drugie j strony jeden rodzaj lekarstwa jest często wytwarzany pod 
rozm a itym i postaciam i, ja k  np. am pu łk i, czopki, tab le tk i, proszki, drażetki, k rop le  i  t. d., po­
wyższa cyfra wzrasta do 7 —  10.000. (W  tej cyfrze każdy rodzaj lekarstwa znajduje się w  róż­
nych ilościach. I  tak  np. może być 30 pudełek am pułek „C iba lg ine “ , 20 pud. czopków i  t. d.
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Ostatnio wysłano większą ilość lekarstw  do p rzy tu łku  dzieci po lsk ich  w Tefels (Austria ) 
oraz bardzo dużą wysyłkę dla P o l. Czerw. Krzyża we Włoszech, pozbawionego od czasu prze­
kazania przez a liantów  stoków lekarstw , zdobytych na N iemcach, W łoskiem u Czerw. K rzyżow i, 
ca łkow ic ie  lekarstw  koniecznych dla leczenia po lsk ie j ludności cyw ilne j. Również liczne są 
indyw idua lne w ysyłk i lekarstw  do P o lsk i. A by tym  skuteczniej zaradzić n iedosta tkow i lekarstw 
w Polsce — K o m ite t postanow ił rozszerzyć swoją działalność w zakresie z b ió rk i funduszów, 
przeznaczonych na zakup najbardziej potrzebnych lekarstw , i  w tym  celu zaapelować do całej 
ludności Szwajcarii. Każdy datek będzie wyłącznie na to zużyty, ponieważ K o m ite t n ie za­
trudn ia  pracow ników  płatnych.

U konstytuowanie podkom ite tów  kantonalnych, przeprowadzenie z b ió rk i w ich  ramach — 
oto  najbliższe etapy pracy K o m ite tu , którego popieranie —  to pomoc najbardziej skuteczna 
w u lżen iu  obecnej c iężkie j d o li społeczeństwa polskiego, gdzieko lw iek się ono znajduje.

Adres K o m ite tu : C o m ité  Suisse ¿L'Aide M é d ic a le  à . la  P o logn e , Genève, 4, ru e  G ourgas. 
T e l. 4 50 12. K o n to  poczt, i  96.89.

Z działalności „Towarzystwa Przyjaciół Polski44

Znane tak dobrze przed wojną w Polsce i  we F ranc ji stowarzyszenie „Les A m is de la 
Pologne“  znalazło się w okresie ostatnie j w o jny w n iezm iern ie  trudne j sytuacji. W  czasie oku ­
pacji F ranc ji b iu ra  te j organizacji zostały zniszczone, zb io ry  zrabowane, w ie lu  zaś członków 
w yw ieź li okupanci do N iem iec. Praca stowarzyszenia n ie  zamarła jednak całkow icie, stwarzając 
nowy i  p iękny rozdzia ł w  h is to r ii p rzyjaźni po lsko-francuskiej.

Po uw o ln ien iu  F ra n c ji organizacja ta została zreformowana. Rozpoczęciu nowych prac 
stanął początkowo na przeszkodzie b rak odpow iednich pomieszczeń, co jednak wkrótce, bo już 
22 maja 1945, zostało szczęśliwie rozwiązane dzięk i o fia rności p. M . Kroczyńskiego, k tó ry  oddał 
swoje loka le  b iurow e do dyspozycji stowarzyszenia. W  lu tym  1946 znalazło ono nowe schro­
nie w lo ka lu  starej i  zasłużonej organizacji Sokoła przy u l. C orne ille ’a 7, w sercu słynnej 
dz ie ln icy łac ińsk ie j. Dalszą pracę rozpoczęto przede wszystkim  od rew iz ji statutu, idącej po 
l in i i  wzmożenia w ysiłków  nad dalszym utrw alen iem  stosunków przyjaźni m iędzy oboma naro­
dam i w zakresie ich  p o lity k i wewnętrznej i  zagranicznej. Zdecydowano się na nowe posunięcia, 
bazujące na nowych podstawach powojennego świata. W y s iłk i organizacyjne idą przede wszyst­
k im  w k ie run ku  pozyskania ja k  największej liczby zw olenników , k tó rzy  grupować się będą 
w kom itetach regionalnych. T rzy pierwsze grupy od m om entu ich  założenia przejawiają znaczną 
działalność. Są to :

G ru p a  P ic a rd ie ,  k tó re j przewodniczy p. G ille te  Démangé w A bbev ille  (1, rue de l ’Eauette), 
wykazuje nadzwyczajny rozw ój i  skupia ponad 500 członków;

G ru p a  F la n d re -A r to is  z siedzibą w L ille .  K ie ro w n ik ie m  jest p. M . G uinchard (6, avenue 
Simone), k tó ry  w życie organizacji wnosi w ie lk ie  zasoby entuzjazmu i  zapału. Prezydium  ho ­
norowe tw orzą: p re fekt p. M . Verlorne, J. Em. kardyna ł L ićna rt, rek to r p. M . Duez, dziekan 
wydzia łu filozoficznego p. M . H erm an oraz bu rm is trz  miasta L i l le  p. M . Cordonnier.

G ru p a  B re to ńska  dz ięk i współpracy pp. D ud o u it (Rennes, 88, rue de Fougères), pań 
A nny-M arii Rozelet i  Philouze, dz ięk i prezesowi p. M . W o lffo w i, rek to ro w i A kadem ii rozw ija  
swoją działalność w sposób im ponujący.

Piękne rezu lta ty  osiągnęła praca rów nież w innych miejscowościach, co pozwala żywić 
nadzieję, że w kró tce  wydawać będzie ona owoce takie, ja k  przed wojną. A kc ja  stowarzyszenia 
„Les A m is  de la Pologne“  rozw ija  się w dwóch k ie runkach :

a) szerzenia znajomości P o lsk i wśród Francuzów. Przed wojną celem organizacji by ło  
naprawienie krzyw dy i  zapomnienia, z ja k im i Polska spotykała się przez 150 la t w Europie. 
Ostatnia wojna spowodowała w społeczeństwie francusk im  nowe lu k i we w łaściwej ocenie 
zasług i  krzyw dy narodu polskiego;

b ) niesienia pomocy, co może jest bardziej palącym zagadnieniem, Polakom  znajdującym  
się we F ranc ji, a c ierp iącym  wszelk i niedostatek.

Powojenna k ro n ika  dzia ła lności stowarzyszenia może poch lub ić  się w ie lu  osiągnięciam i.
Podajemy z n ich  ty lk o  n iek tó re :
W  Paryżu odbyła się w  dn iu  2 maja 1945 w ie lka  manifestacja p rzy jac ió ł P o lsk i, zorga­

nizowana w „M a ison  de la  C h im ie “  przez towarzystwa francusko-polskie; w yg łos ił na n ie j

40



przem ówienie p. Lou is M arin , gorąco oklaskiw any przez obecnych. Tamże, w d n iu  27 maja, 
do zebranych delegatów po lsk ich  organizacji patrio tycznych przemawiała p. Rosa B a illy , doma­
gając się zw ro tu  Polsce Lwowa i  W ilna.

W  Saint-Germ ain-l’Auxerro is, w dn iu  13 maja, na prośbę Stow. P rzyj. Pol. celebrował 
mszę św. ks. Ducaud-Bourget. Kazanie jego, poświęcone Polsce, porw ało  słuchaczy sw oim i 
akcentam i u fności i  m iłości. Po nabożeństwie wygłosiła p. Rosa B a illy  odczyt o poetach p o l­
skich  w czasie powstania.

W dn iu  2 listopada 1945 członkow ie stowarzyszenia wespół z przedstaw icie lam i po lsk ie j em i­
g racji i  korpusu oficerskiego uda li się na grobowiec Chopena dla wspólnego złożenia kw iatów .

Podobna uroczystość odbyła się 5 maja 1946 na cmentarzu Montparnasse na grobach 
powstańca 1863 Pustowojtówny, gen. L ipow skiego obrońcy Châteaudun, Jana Rezkego ochot­
n ika  zmarłego za Francję, oraz p o e tk i Sm olskiej. M ilczeniem  uczczono pamięć zm arłych. 
Poczet sztandarowy U n ion  Nationa le  des Anciens Combattants Français, organizacji liczącej 
1.200.000 członków, b ra ł udzia ł w  uroczystości.

N iezależnie od powyższego członkow ie stowarzyszenia b ra li zawsze udzia ł w różnych 
uroczystościach po lsk ich, organizowanych przez M is ję  K a to licką , Związek P o laków  we F ranc ji, 
Sokół, B ib lio te k ę  Polską, Św ietlicę oficerską w Vincennes, Stowarzyszenie A rtys tów  Po lsk ich  i  t. p.

Na p ro w in c ji w Abbew ille  zorganizowana została doniosła uroczystość przyjaźn i francusko- 
po lsk ie j przez p. G ille tteDem ange w dn iu  29 listopada 1945. 70 żołn ierzy i  o fice rów  po lsk ich  
z obozu Lannoy zostało zaproszonych przez m ieszkańców A bbev ille . W ystąp ili o n i w teatrze 
m ie jsk im  ze swym chórem  i  zespołem tanecznym.

W  L il le  grupa F land re -A rto is  bierze czynny udzia ł we wszystkich im prezach francusko- 
po lsk ich. P. G uinchard zorganizował w m iejscowym  radio „kwadrans p rzyjaźn i francusko- 
po lsk ie j“ , w którego ramach odbywają się występy chóru wojska polskiego oraz artystów fra n ­
cuskich. Stowarzyszenie ma do swej dyspozycji w centrum  miasta okno wystawowe ze sw oim i 
pub lika c ja m i oraz eksponatami po lsk im i.

W  RenneB z in ic ja tyw y p. D odou it urządzony został żywy dz ienn ik i po lsk i, którego 
dochód w wysokości 150.000 frs. przeznaczony został na obóz p o lsk i w Saint-Médard. P. Rozelet 
założyła grupę uniwersytecką stowarzyszenia, wygłasza periodyczne pogadanki na temat P o lsk i 
oraz dokonuje  adaptacji rad iowych po lsk ich  u tw orow  lite rack ich . M iejscowa prasa zamieszcza 
doskonale napisane a rtyku ły  na temat aktualne j sytuacji w Polsce. W ciągu miesiąca maja 
1945 zorganizowano w Rennes 7 uroczystości i  im prez: odczyt dla studentów, dla szerszej 
publiczności, 2 pogadanki w radio, zebranie in fo rm acyjne  w sali Sztuk 1 ięknych, święto dzieci 
po lsk ich  oraz uroczystość 3 Maja, k tó ra  była obchodzona we wszystkich szkołach pub licznych 
i  pryw atnych nie ty lk o  w Rennes, ale także w 7 departamentach bretońskich.

W  innych miejscowościach, ja k  np. w Nancy w yg łosił odczyt 18 maja 1945 p. André 
Lucqu in . W  w yn iku  85 studentów założyło grupę uniwersytecką Io w . Prz. Pol. Następnego 
dnia tenże prelegent m ó w ił w sali P o ire l, po czym odbył się koncert Z. Dygata. 20 maja 
przem awiał p. M . Lucqu in  w teatrze m ie jsk im  w Verdun.

P. Smolaka wystąpiła w odczycie-koncercie o Chopenie w Luçon, w Sables d O lonne. 
Niezależnie od tych im prez Tow. P rzyj. Pol. rozw ija  bardzo ożywioną działalność wydawniczą, 
pom im o istn ie jących trudności w uzyskaniu przydzia łu papieru. W nakładach od > do 10 
tysięcy egz. ukazały się: Ape l P rzy jac ió ł Po lsk i, U dzia ł Polaków  w Zwycięstw ie, O fiara W ar­
szawy, Warszawa w czasie w ojny (utw ory  powstańcze), Pomoc polska dla uchodźców francuskich 
(J. B rilhac). P. Rosa B a illy  wydała własnym kosztem w ilośc i 1.500 sztuk pam iątkową p lak ie tę  
z napisem „Ż o łn ie rze  Polscy“ .

Towarzystwo P rzy jac ió ł P o lsk i organizuje wreszcie pomoc doraźną w  różnej postaci, 
pracuje nad pogłębieniem  stosunków tow arzyskic jl między obu społeczeństwami, udziela zasił­
ków  jednorazowych uchodźcom po lsk im , organizuje wysyłkę paczek do P o lsk i, w izytu je  szpi­
tale, w k tó rych  przebywają rann i i  chorzy żołnierze polscy, pośredniczy w p rzy jm ow aniu  do 
rodz in  francuskich żołn ierzy po lsk ich , urządza dla obozów po lsk ich  święta Bożego Narodzenia, 
P. Rosa B a illy  oddała do dyspozycji po lsk ich  inw a lidów  wojennych we F ranc ji swoją posiadłość 
Châtele-sur-Saône (Côte-d’O r), gdzie założona została szkoła, um ożliw ia jąca inw a lidom  prze­

szkolenie zawodowe.
Jeśli uprzy tom n im y sobie ciężkie w arunk i m oralne i  m ateria lne powojennego życia we 

F ra n c ji —  to wszechstronna działalność Towarzystwa P rzy jac ió ł P o lsk i, osiągnięte dotychczas 
rezulta ty, nabierają szczególnej wagi w dziedzinie u trw alenia stosunków przyjaźni m iędzy na­
rodem  po lsk im  i  francuskim .
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GDAŃSK

to r  >  A
Polskie W ydawnictwo Encyklopedyczne w języku franc., obrazujące całokszta łt 

do robku  P o lsk i w okresie 20-lecia

Całość W ydawnictwa obejm uje 3 tom y przy współpracy z górą 100 autorów. Liczne mapy i  wykresy

T o m  I  -  ŻYCIE POLITYCZNE I  SPOŁECZNE
H is to ria , Zagadnienia prawne, P o lityka  społeczna, Polacy za­
granicą, Wyznania, M niejszości Narodowe, Obrona narodowa. 
Str. 590. Cena 21.—  Frs.

T o m  I I  -  ŻYCIE GOSPODARCZE
Opis geograficzny, Surowce, Opis demograficzny, R o ln ic tw o, 
Przemysł, Handel, Inwestycje publiczne, Finanse. Str. 712. 
Cena 24.—  Frs.

T om  I I I  — ŻYCIE KULTURALNE
L ite ra tu ra , Szkoln ictw o, Nauka, Sztuka, Inne dziedziny życia 
ku ltu ra lnego. O ko ło  600 str. (w d ruku).

Nakładem Domu Wydawniczego * LA BACONNIERE« — BOUDRY (Neuchâtel)

Szwajcaria

Na powyższy adres kierow ać należy zamówienia wydawnictwa na warunkach przedpłaty

P r z e d p ł a t a :

Całość (trzy tomy) — Cena 60.— Frs.

N r. konta czekowego: Neuchâtel IV . 1226 —  Lyon 1313-61.

W sze lk ich  doda tkow ych  in fo rm a cy j udz ie la  R edakcja  W ydaw n ic tw a

(18, Ar. de Péollcs, Fribourg, Suisse)

A d re s  R e d a k c ji:  F ribou rg , Case postale 247, Suisse, T ć l. 21892 —  K o n to  czekowe Ha 3219. 
V. T ro lle r  -  H O R Y Z O N T Y , F ribourg .

W p ł a t y  z a g r a n i c z n e :  przez bank w m iejscu zamieszkania z poleceniem przesłania dla: 
Schweizerische Volksbank, So lo thurn , Schweiz.

E d ite u r :  Verene T ro lle r. R e d a k to r :  Eugeniusz Lukas. A d m in is t r a c ja :  M arian llespond.

Rękopisów  niezam ówionych nie zwraca się. Redakcja zastrzega sobie prawo zm ian w rękopisach. 
Prawa przedruku zastrzeżone. D ruka rn ia  Vogt-Schild S. A ., Soleure, Suisse.

Prenumerata w Szwajcarii: rocznie 12 Frs., pó łrocznie 7 Frs. Cena pojedyn. num eru: 1.20 Frs. 
Prenumerata za granicą: rocznie 15 Frs., pó łroczn ie  9 Frs. Cena pojedyn. num eru: 1.50 Frs.

Cena :
P r ix : 1.20 Frs. Za g ra n ic ą : 

A l ’ é tra nge r : 1.50 Frs.


